
Nr. 53. Środa, 7 Marca 1923 Rok 113.

GAZETA LWOWSK
Wsrchodsi codziennie wieczorem.

Wydawca 3 Spółka ttkcylwa WycSaumtass,

Adres Administracji: Lwów, ul. Podwala 3 (Tai. 73;

Cena pojedyncza o o 
egzemplarza

SCI© Mo.
Redaktor N aczelny a JERZY KONARSKi.

Adres Redakcji: Lwów, ul. Chorążczyzny 31 (Tel. 178)

Spór z Litra!
L w ów , 6. marca.

Ironja historii sprawiła, ie  
wskrzeszone Państwo Polskie wpa­
dło zaraz na progu sw ego istnienia 
,w krwawe zatargi, spory, w  prze­
wlekły i drażniący proces z Litwą. 
Jetż-eli nie przyszło dotychczas do 
fwojny między temi dwoma Pań­
stwami, powolanemi do żyo ;a poli­
tycznego wskutek nadzwyczajny eh 
fwstrzą(śnień i zdarzeń historycznych 

tyLko dlatego, że PoJska tej w oj- 
unikała, że jedni w brew  wszel­

kim doświadczeniom nie chcieli w oj­
ny z narodem, który wskutek tra­
dycji uważali za naród bratni, inni 
zaś, uzbroiwszy się w  wyjątkową 
cerpliw ość, postanowili wytrwać, i 
w brew  wszelkim zaczepkom i pro- 
.wokacjom litewskim trzymali się o- 
burącz idei i środków pokojow ych, 
choć na tym bardzo cierpiała pow a­
ga Państwa. Spór polsko-litewski 
.został w ięc przeniesiony na areno 
międzynarodową, do Ligi narodów 
i konferencję ambasadorów", zamie­
nił się w  przykry zjadliwy proces, 
'■w którym jedna strona, tj. Polska 
"Wykazywała cierpliwość i ustępli­
w ość Ibez końca, druga zaś, tj. Li­
twa tem s iniej drażniła i prow oko­
wała, drwiąc sobie nawet, jak w  
sprawie Kłajpedy i pasa neutralne­
go z decyzji i wyroków' zarówno 
Ligi, jak i konferencji ambasadorów1.
; Nasi idealiści szczerzy lub nie­
szczerzy, którzy wierzyli w  siłę tra­
dycji historycznych lub przynajmniej 
o nich słyszeli, powinni też byli do­
znać gorzkiego i bolesnego zawodu. 
Nie znając terenu walki, nie wiedząc 
o  strasznych spustoszeniach moral­
nych, cywilizacyjnych i społecznych 
jakie panowanie rosyjskie poczyniło 
we wszystkich ziemiach dawnego 
W . Księstwa litewskiego, najpierw 
zaś na etnograficznej Litwie i Żmu­
dzi, powtarzali oni stare hasło z  
czasów  unii jagiellońskiej: „Równi
z równymi, wolni z wolnymi1*, bez 
świadomości, że hasło to dla pro­
w odyrów  litewskich, w ychowanych 
w szkołach i seminariach rosyjskich 
stało sie zupełnie pustym dźwię­
kiem i że Litwini, gdy się do nich 
z  tem zwracamy, poczytują to za 
obłudę i przewrotność polską.

Uczyńm y tutaj nawiasowo uw a­
gę, że trudność porozumienia i trud­
ność dyskusji, obok tylu innych 
przyczyn, polega także na różnicy 
ustroju społecznego, stopniu oświa­
ty, oraz kultury historycznej, towa- 1 
rzyskiej i umysłowej. Przewódca 
polityczny i agitator litewski dążący 
za  wszelką cenę do kar jery osobi­
stej, musi uwodzić i bałamucić swój. 
hsd, z natury religijny i spokojny, 
musi mu wskazyw ać wuroga w tym 

'Polaku. który .jest właścicielem

W  p r z e d d z i e ń  d e c y z i i .
Żądania Polski cg do granic wschodnich 

zostaną w pełni zaakceptowane!
Warszawa. (M)* Według depeszy* otrzymanej z Pćryża, 

francuskie sfery miarodajne S |$ O d Z few a !< l $3^ d e c y z j i
Rady Ambasadorów w sprawie wschodnich 
granic Psłski na obecnej sesii zupełnie zgc- 
crnel 2 pun kiem  widzenia Pofski oraz intere­
sami (Francji i Włoch, solidarnie popierające* 
mi Roiske-

Ar glja po upadku Lloyd Georgea, wroga silnej Polski, 
przyjmie decyzję f^ady Ambasadorów, zastrzegając podobno 
tylko swoje poprzednie stanowisko w sprawie autonomji dla 
Wschodniej TTlałopolski.

ziemskim, mieszka we dworze lub 
wszystkie straty i krzyw dy z ta­
kiego biegu rzeczy wynikające; albo 
w pałacu, prowadzi inny tryb życia, 
inne ma wyobrażenia.

Te antagonizmy, podsycane i roz­
żarzane przez ptrasę i szkolę rosyj­
ską, przez isprawników i uriadnJków 
przez jen e ra t-gubernatorów wileń- 
skfch sprawiły, że ten sam lud lite­
wski i żmudżki, który w  roku 1831 
i 1863 w alczył w szeregach po­
wstańców polskich o  wolność Pol­
ski i Litwy, dziś widzi, w znaczne: 
swojej części, zaklętego wroga w 
Polsce, którego trzdha zw a k zyć i 
zniszczyć wszelkiemi dostępnemi 
środkami, przeclewszystkiem zaś o- 
debrać mu Wilno, nie mniej polskie, 
niż W arszawa, gdzie dopiero ogro­
mny napływ czynowników i żydów* 
rosyjskich wycisnął sw oje piętno na 
starej stolicy Jagiellonów, kolebce 
poezji romantycznej i ognisku du­
cha polskiego w  ciągu dłuższej e- 
poki.

Jeżeli znów obecnie rzucimy o - 
kiem wstecz na politykę wskrze­
szonego Państwa polskiego w  sto­
sunku do Litwy, to spostrzeżemy 
pełno zasadniczych błędów, pocho­
dzących albo z zupełnej nieznajomo­
ści rzeczy, albo z zaciętości i złu­
dzeń stronniczych, nareszcie z bra­
ku praktyki państwowej i politycz­
nej. Cała chaotyczność polskich 
głów , cała niedojrzałość pom ysłów 
i brak poczucia rzeczywistości po­
litycznej, nie m ówiąc już o innych 
okolicznościach, znalazły sobie u- 
p ływ  w  naszej polityce litewskiej i 
białoruskiej, wogółe kresowej. Nie 
możenry się tutaj nad tem rozw o­
dzić. Zauważymfr w ięc tylko, że już 
sam spór między nacjonalistami a 
federalrstami w ystarczył do powięk­
szenia tego chaosu, że w tym sporze 
zaginęła niemal samowiedza intere­
sów  narodowych, jasna myśl pań­
stwowa, konsekwencja' w  myśleniu 
i działaniu, nastąpiło rozprzężenie w 
administracji, w  szkole, niedokład­
ność w planach rządowych. Zarów ­
no nacjonaliśc', jak federaliści nic 
spostrzegli tego, że zamiary ich w

danych warunkach nie mogą być 
wcielone w życie, jeżeli państwo j  
ma być wyprowadzone na gościniec i 
rozwoju, jeżeli ma nie ugrzęznąć we { 
wzmagających się kłótniach, jeżeli 
organizm narodow y ma nie być cią­
gle targany niezgodą, zaciemniają­
cą cały widnokrąg, powiększającą 

» gorączice i tak iuż słabego i w yczer- l 
panego ogółu. I

Razem % ciężkim spadkiem po 
rządach poprzednich, odziedziczył 
gabinet gen. Sikorskiego i zaogniony 
w  najwyższym stopniu spór z Li­
twą. D ecyzje ostateczne, zarówno 
w  kwesty Kłajpedy, jak i pasa neu­
tralnego zależały od Ligi narodów 
i konferencji ambasadorów’ ; ale Li­
twini, ufrti w  skuteczność gry pro- 
w'adzonej dotychczas przeciwko Pol 
sce, posiadając poparcie i zachętę 
jawną ze strony Rosji sowieckiej, 
mniej więcej zaś ukrytą ze strony 
Niemiec, zadrw iły sobie z Komisji 
międzysojuszniczej w  Kłajpedzie, 
zajęły miasto i port w brew  prote­
stowi komiśarzy mocarstw' zachod­
nich. które zresztą pogodziły się 
dość łatwo z faktem dokonanym 
i przyznały Litwie wyjście na mo­
rze. W  sprawie znów podziału pa­
sa neutralnego ogłoszonego uroczy­
ście przez Radę Ligi narodów, Li­
twini trzymali się tej samej meto­
dy, jaką zastosowali od początku 
sw ego istnienia państw ow ego; nie 
opuścili w ięc w  oznaczonym termi­
nie miejscowości, przyznanych Pol­
sce, stawiali zbrojny opór naszej po­
licji, wyznaczonej do zajęcia tego 
terenu, urządzali w yeeczk i i napa­
dy wojska regularnego na wsie, już 
przez nas zajęte.

Rząd warszawski miał do w ybo­
ru albo drogę akcji zbrojnej, a więc 
w ysłać tam dostateczną liczbę woj­
ska, poskromić Litwinów, dać im 
krwawą nauczkę i przekonać tym 
sposobem, że nie wolno im bez koń­
ca igrać z naszą cierpliwością, n e 
w olno osłabiać uroku i powagi wła­
dzy polskiej w śród ludności nrejsco- 
wej, która przedewszystkiem ponosi 
wszystkie straty i krzyw dy z takie­
go biegu rzeczy wynikające, a Do

też w ytrw ać jesacze na drodze po-
kojowej, ri.e dać się sprowokować 
megalomanom i półgłówkom  litew­
skim, podniecanym i podtrzym ywa­
nym przez sowiety moskiewskie, o  
brać drogę cierpliwości i dopiero 
wtedy rozprawić się z nimi, gdy* na­
jadą wńększemi siłami terytorjuii 
polskie, zagrożą WRnu, gdy w  swe' 
polityce szalonej i nieopatrznej za­
ryzykują wojnę z Polską.

Tak liczni przeciwnicy obecnego 
Rządu, zgrupowani po prawicy sej 
m ow ej i w  organach jej prasy, ob  
■rzucają jen. Sikorskiego cięlżfkiemi 
i zjadliwemi zarzutami, że w' spo- 
rze z Litwą zdradził nadzwyczajną 
słabość, że skompromitował powagę 
Państwa i W ładz ■polskich, uzu- 
clrwahł Litwinów do najwyższego 
stopnia i t. p. Nie chcą jednak pa­
miętać o  tem, że już od czterech la,' 
polityka warszawska nic miała w 
sporze z Litwą żadnej konsekwent­
nej linji, że przebiegała od jednego 
do drugiego nastroju, na wręcz 
■sprzecznych fundowała sie pobud­
kach i zasadach, każdy w ięc Rząd 
ma do czynienia w  tej kwestii z 
ciężarem i metodami przeszłości; co 
większa zaś, ma do czynienia z in­
terwencją i pow agą wielkich mo­
carstw zachodnich, które sobie za­
strzegły w  traktatach prawo decy­
dowania o wschodnich granicach 
Polski, uczyniliśmy je zresztą sami. 
jak w  sprawie Wilna, rozjemcami,- 
których w yroki są ostateczne. Nie 
dziw, że w  takich warunkach, 7. u- 
wagi na traktaty i na położenie mię­
dzynarodowe, z uwagi na rady i 
wskazówki tylokrotnie udzielane z 
Paryża i Londynu, Rząd gen. Sikor­
skiego postanowił nie w y ch odzę  z 
pozycji obronnej, postanowił prze 
prowadzić decyzję Ligi Narodów 
środkami pokojowemi i niedobywać 
oręża dopóty, dopóki Litwini nie po 
zostawią całej sprawy sądowi orę­
ża. Dzisiejsze ustępstwa nic są by­
najmniej dowodem, że będziemy 
jutro postępować tak samo; tylko 
Polska, oskarżana przez w rogów  
i kłam ców o namiętności zaborcze 
i wojownicze, złożyła najwyraźniej­
sze świadectwo, że dopóty będzie 
czynnikiem pracy, porozumienia ; 
zgody w  stosunkach międzynarodo­
wych na wschodzie, dopóki niepo­
dległość Państwa i godność Naro­
du pozwolą jej w ytrw ać na tem sta­
nowisku.

Sądzimy też, że każdy bezstron­
ny polityk wyrazi się z uznaniem 
o tej ostatniej fazie naszej polityk* 
w stosunku do Litwy; nadzwyczaj­
na zawiłość sytuacji tłómaczy i u- 
sprawiedliwia naszą pozycję.

Między innemi zdaniami i praw­
dami Ca'VOuir’a znajdujemy i to, że 
-,do smutnych obowiązków męża 
stanu należy także nakazać milczę- 
n e  głosowi serca, a słuchać tylko
głosu ■‘zwidku B L
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»ChHboro&y‘‘
W yw iad  z ks. Ilkowcifl, prezesem 
„Galicyjskiego Klubu Ukraińsko-w'o 
ściańskiego“ w Sejmie Rzeczypo­

spolitej Polskiej.
(Korespondencja własna „Gamety Lw .“ ).

W arszawa, 5. marca.
Mały pokoik, a b  widny, jasny, 

jest w Sejmie siedzibą tego Klubu 
który w edle słów  jtg o  reprezon 

itanta, wypowiedziana rh w czasi 
'dyskusji nad ekspose Prezydent 
M ' is;rów  „w ob ec kon ieczność 
w yboru  między Rosją a Polską, 
w o i wybrać P ol?kę“ , i w imieniu 
w yborców  s w o icb , „w yciąga rękę 
do gody z Polakami*1 bo „zda jąc 
sobie sprawę z wypadków lat os ­
tatnich widzi dla najodn ukraiń­
skiego jedno tyli 0 wyjście 
oparcie się o  Polskę *.
* Kiub składa się z 5 tylko po- 
s ó  .v: p zewodniczą ego  ks. llkowa, 
Janr. Dutczaca z Ż ab iego , Semena 
Melnyka Bludn'k, Załuckiego 
z okręgu Kołornyj3kiego, Jana Kraw- 
czys yna z Samborskiego.
i P o s ło w e  ci reprezentują kilka­
dziesiąt tysięcy głosów . Ks. Ik ów , 
'człowiek m iody o pełnych zapału 
i energj oczach, w któ ych łatwo 
zapalają się o g u k i w e s o ło ś ć , 
z wsz lką uprzejmością udziela mi 
edpow ied  i na stawiane pytania.

—  Jaki program realnej pra y 
na feienie Sejm i stawia sobie Klub 
ukram sko-w loścański ?
i — W ypow iedziałem  to w  mojej 
deklaracji. Jest tam aż 21) punk­
tów. N ajw ażcieśce z n ich : 1) Na­
tychmiast jw e  w prow adzenie w ży 
cie uchw aonej już ustawy o  sam o­
rządzie, a w szczególności 'natych­
m iastow e przeprowadzenie wyboi ów  
do. rad  gminnych, pow iatow ych J  
'sejm ików. 2) Założenie ukraińskiego 
luniwersytelu we Lw ow ie. 3) Przy­
stąpienie do zakładania szk ó ł'ś re ­
dnic , niższych, p zemys ow ych  i 
rolniczych z języktem wykładow ym  
ukraińskim, a w  szczególności szyb- 
k e  upsństwowien e dotąd istnie­
jących. prywatnych gim nazjów i 
s kół rolniczych i ludowych.
♦ —  C o było dotąd przedmiotem 
p.ya y panów p osłów ?

— PrzeJfewszyst iem ch odziło  
nam o zor eotow anie się. w  sytuacji

Q ' e s te ty c z n y  w y g lą d  L w o w a .
W  planie regulacyjnym należy w yzyskać właściwości topograficzne 
nriasta. — W ydobycie charakteru poszczególnych dzielnic. Muszą 
być podkreślone istniejące już akcenty archi:aktoniczr.e. — O wciągnie­
cie w organizm miasta najbliższych malowniczych okolic. — Najważ­

niejszym postulatem konsekwentne przeprowadzenie planu.

Lw ów, 6. marca.

W  poruszanej w ostatnich 
dniach na łamach „Gazety L w o­
wskiej" kwest# pianu regulacyj­
nego Lw owa, zamieszczamy dziś 
opinję. udzieloną nam przez zna­
nego architekta p. Harłanda, któ­
ry' rozpatruje kwestię ze stano­
wiska artysty. Poglądy te dadzą 
sie streścić w następujących sło­
w ach:

Nie będę rozwodził się nad1 szere­
giem elementarnych zasad regulacji 
miast, które projektantom są dobrze 
wiadome i w każdym razie uwzględ­
nione być muszą, jakkolwiek problem 
plami regulacyjnego Lw ow a zostanie 
rozwiązany. Chcę tylko wymienić tu 
najważniejsze momenty, które powinny 
stanowić w ytyczne przy roztrząsaniu 
kwestii estetycznego wyglądu Lwowa 
i uczynienia zeń jednolitej, harmonijnej 
i odpowiadającej charakterowi miasta 
całości.

Postulaty te dadzą się streścić w 
czterech punJrtach.

Po pierwsze, należy jak najdalej 
wyzyskać właściwości topograficzne 
Lwowa, który posiada położenie bar­
dzo malownicze i bogate w fragmen­
ty niezwykle interesujące, lecz nie zaw ­
sze odpowiednio z miastem złączone 
i uwidocznione. Do takich punktów na­
leży np. Cytadela z okolicą, W ysoki 
Zamek z Kopcem Unji Lubelskiej i t. d. 
Miejsca te należałoby organicznie zw ią­
zać z miastem i przez odpowiednie u- 
grupowania architektoniczne podnieść 
ich piękno.

Drugim ważnym warunkiem estety­
cznego wyglądu Lw ow a jest w yodręb­
nienie char./kte.ii poszczególnych dziel­
nic miasta i przez odpowiednie założe­
nie ulic i rozmieszczenie budynków, wy 
dobycie specjalnego nastroju, jaki po­
siada każda część miasta.

Następnie zw ażyć trzeba, że Lwów 
ma wieie ciekawych zabytków i arcy­
dzieł budownictwa, które tworzą za­
kątki, wywierające prawdziwie arty­
styczne wrażenie. Te Istniejące już ak­
centy architektoniczne, jak: katedra
św. Jura, kościół 0 0 .  Dominikanów, 
Katedra rzymsko - katolicka, ulica Or­
miańska i wieie innych, które dtugoby 
można w yliczać — powinno się zacho­
wać i wyzyskać dla stworzenia szer­
szych obrazów, ciekawych i charakte­
rystycznych pcw względem kombinacji 
tak ułic, jak placów i ugrupowań.

Nakoniec pomyśleć trzeba o w cią­
gnięciu w organizm miasta okolic n ij. 
bliższych, a pięknych pod względem 
topograficznym, rozłożonych na w zgó­
rzach. obfitujących w  zieleń, jak Żela­
zna W oda, Pohulanka, Łyczakowskie. 
W  ten sposób pow iększy się obszar na­
szych plantacji i w zbogaci się miasto 
o  przestrzenie, rfadajace sie do pobudo­
wania szeregu will w otoczeniu ogro­
dów.

Nad wszystkiem jednakże góruje 
życzenie, ażeby plan regulacyjny — bez 
względu na to. jaki on będzie — zo­
stał przeprowadzony faktycznie I kon­
sekwentnie. gdyż systematyczna roz­
budowa takiego miasta jak Lw ów, 
choćby nawet według najgorszego pla­
nu, lepsza jest od obecnej, bezpłanowe] 
gospodarki, jaka ujawniła się np. w za­
budowaniu G óry Jacka. (mg.)'

; arlaintm am ej, w stosunkach tnię- 
djtyklubawyoJh, w  całym  tym zgoła
obcym  d!a nas świt cie. Powtó e 
dużo bardzo czasu zajm ow ały nam 
różne zabiegi i o so b is ie  interwencje 
w sprawach oróino-narod . spow o- 
wanych wydarzeniami ost. czasów.

— C y ks. P oseł ma nadzieję 
zrealizowania vrs\azantch wyżej 
p. s ulaiów ?

—  Tak jest, Liczym y na popa 
cie pait i .ludow ych, a nawet i pra­
w ica odnosi się do nas ży.zliw ie.-

Za kilka dni mam nadzieje, iż 
ud i mi się wystąp ć na ple um

7 p rop ozycją  utworzenia m iesza- 
Rych kom iki u ira lrtsko-polsich , 
które zajęłyby się przćdew szyst- 
kiem zbadaniem wzajem nych sto­
sunków obu bratnich narodów. A 
jak  ;aczną badać, to z -p e w n o ś c ią  
znajdą i środki zaradcze na wiele 
niedornagań

— W ięc ks P oseł sądzi, że w  
niedługim czasie stosunki p o lsk o- 
ukraiń kie stać się mogą prz;. naj­
mniej r o p a w n e ?

—- M usrą! —  porw ał się ks. 
poseł. —  M uszą! nie mogą. 1 : ie 
ma tu rikt nic do gadania! Żadne

Ligi N arodów ! Ż  cne Rady Amba- 
a d o fów ! Ani żadci agitatorowie 

postronni.
My sami, Polacy i Ukraińcy, 

in u im y  zbudow ać natze w sp ó łi 
że. Mu ,imy zrozum ieć, że m nnv 

w spólnego straszliwego wroga i że 
od zgódy naszej zaw isł w p m -  
s d o ś c i los dasz.

—  N e czas nam teraz spierać 
się o to czy Lw ów jest .p o lsk i czy

k a ń s k i*  — za ytow ał mi z przy­
gotow anego na Seim przemówieni . 
Trzeba dla dobra ob  naror ów  
i rzygotow yw ać przyszłość Ukrai >, 
ale te w elkiej, tej nad Dniepiem  
i za Dnieprem, a k edy ona już 

ęd ie — uregulujemy m.ed y s o ­
bą kwestję nsszych g ra ce  Dziś 
trzebi przyg t w yw ać kadry nte- 
Igzncji ukraińsk ej, trzeba w yks- 
izyrtać te prawa, które zapewnia 
nam konstytucja demokratyczne] 
republiki polsk ej.

! to za zyltają ludzie wśród nes 
coraz lepiej rozumisć.

—  Jaki jes s t .su rek  klubu ks 
r>osła do  kłuł u ukraiński go z b y ­
tego zaboru rosyjsk iego?

— Oficjalnie - -  żaden. Ci lu­
dzie zostają pod komendą wrogiej 
nam partji. I niechaj nikt nie my­
śli, że są cni istotnymi w y n z ic i  - 
la rui opinji i wołi w iększośn u- 
icrairiskiej. O.rzymujemy codziennie

ziesiątki listów' i d w łościan , in- 
te igeucji i duchowieństwa ukpaiń- 
kiego, w  których korespondenci 

nasi swą rezerwę względem klubu 
naszego tłumaczą w yłączn:e terro­
rem, stosowanym  przez nieliczną, 
Sie silnie zorganizowaną p a fję  
O św iadczają przytem, iż tylko n as : 
kliib uważają za legalne sw oje 
przedstawicielstwo.

T o  samo powtarzają nam, przv- 
byw a-sce do nas tU legacjc -nietyl- 
ko z G alicji, ale i z W ołynD .

—  Czy prąd ten jest d ćśc  
ny ?

—  Niechaj to będzie o d ­
pow iedzią.

Tu podał mi n o -e ł lików  dru­
kowany statut „Ukraiiłsko N aro­
dow ego  Zjednoczenia na terenie 
R cczypospolite j Polski ej “ .

— D o tej organizacji przystę­
pują Ukraińcy i z Galicji i z W o ­
ły  ia, lud i inteligencja.

Tu zaczął mi czytać paragra 
f 7 statutu, przeniknione duchem

PROF. DR. ODO BUJWID. 3j

,5etna rocznica urodzin 
Pasteu a.

WSPOMNIENIE
(Ciąz dalszy).

W ybuchła potem inna choroba 
jedwabników pod nazwą flachorie. 
I tę jednak zwalczyła wytrwałość 
Pasteura. W  r. 1868 na jakiś czas 
musiał zaprzestać pracy, gdyż zo- 
.stał dotkn ety porażeniem połow icz­
nym , którego ślady już go do koń- 
’ca życia nie opuściły. Pomimo to- 
wracał szytbko do względnego zdro­
wia. Siły umysłowe pozostały zu­
pełnie nienaruszone.

W  tyinlże czasie pod wpływem  
badań Pasteura nad ropą z ran chi­
rurgicznych. w których wykrywa 
on bakterie ropotwórcze. Lister, 
chirurg angielski podaje metodę an- 
tvseptycznego opatrywania ran. Chi 
■rurgja zostaje zmienioną w  swyrnh 
/dotychczasowych podstawach.

Nic też dziwnego, że Huxfey. 
*nany fizjolog angielski, wyraził sie. 
o Pasteurzci, iż on jeden spłaci} sam 
5 miliardów kontrybucji nałożonej 
po wojnie na Fraację V'*iwz Nic-m.y.

D o tych prac przybywają inne.
Szczeipiemie cholery kurzej, róży 

świń, wretezcie szczepienie ochronne 
przeciw' wąglikowi — które rocznie 
dziesiątki tysięcy bydła chroni i nie 
dopuszcza do częstego zakażenia 
łudzi, będących w  zatknięciu z  pro- 
di-ktami podiotłzącymi z tak chore­
go bydła: mięsem, skórą.

Na .większą sławę . zdobył Pa­
steur ostatniem swem odkryciem w  
dziedzinie m edycyny — leczeniem 
wścieklizny po ukąszeniu za pomo­
cą właściwego sposobu modyfiko­
wania zarazka przez przeprowadza­
li e go przez organizm królika i na­
stępnie suszenie.

Wymieniliśmy tu tylko w  krótko 
śei i w  streszczeniu zasługi Pasteu­
ra jako badacza. Niezmordowany 
ten umysł pracował od wczesnych 
lat do późnej starości, prawie do 
zgonu bez wytchnienia.

♦
Krótko wspomnimy w tam miej­

scu, że Pasteur był synem biedne­
go garbarza, urodził się w  małej 
mieścinie, DoJe, blisko gór Juraj­
skich, kolo Arbois 27. grudnia 1522 
r. Szkoły początkowe i średnie j - 

1 kończył w Arbcis, zdał ugzamia

dojrzałości w  Dijon i później ukoń­
czył szkołę normalną wyższą w 
Paryżu. Tutaj uczęszczał na wykła­
dy chemika Dumasa, który stał się 
później jego najlepszym przyjacie­
lem, podobnie jaik Biot, znakomity 
również ówczesny uczony fizyk. W  
ich pracowniach zrobił też pierw­
sze swe odkrycia z dziedziny asy­
metrii kryształów', o których, gdy 
BaJard, odkryw ca bromu opowie­
dział w bibliotece Instytutu (Insti- 
tut de France), stary Biot w ierzyć 
iie chciał, ażeby młodzik odkrył ta­
kie rzeczy, których po latach prą­
cy  słynny Mitscharlich dokonać nie 
potrafił. W krótce potem powołany 
na nauczyciela fizyki do Dijon, a 
potem zastępcę profesora chemii w 
uniwersytecie w' Strassburgu. Tu o- 
żeańł się z córką rektora Marją 
Lauretit. W  1854 r r  został profeso­
rem chemii w  Lito. W  1857 r. 
przeniesiony został na dyrektora 
Eoole Norm ale i tam już pracował 
aż do stworzenia Instytutu swego 
imion ta w  Paryżu.

♦
Nie można mówić o Pasteurze 

jako o badaczu, nie poruszając •’ 
wewnętrznych cech jego ludzitiego 1

ducha, który pod tym względem 
zbliża się do ducha wielkich wiesz­
czów . Każdy z nich był owiany 
głęboko tótwiącem uczuciem miło­
ści O jczyzny; żył jej radością, cier 
piał jej bólem.

1 u Pasteura wybija się to uczu­
cie bólu, gdy widział, że Francja nie 
docenia wartości badań naukowych, 
Będąc bardzo z natury żyw ym  i 
ruchliwym dla badań nad kwasem 
winowym, pojechał do Nicrniec, Au- 
strji, W łoch  — wszędzie tam, zw ła­
szcza w Niemczech widział, jak jest’ 
traktowana nauka i w licznych 
swoich pismach i przemówieniach 
ubokiwai nad lekkiem traktowa­
niem prze? rząd i społeczeństwo 
nauki ścisłej. Przytoczę tutaj jedno 
z jego powiedzeń: „Francja nic nie 
robi dla podtrzymania rozwoju i 
rozpo weszt ch n i e n i a nauk ścisłych, 
będąc samą ofiarą niestałości w  
swych stosunkach parlamentarnych. 
Poddaje, się ona tylko zewnętrznym 

•impulsom. Żyła zresztą zawsze swą 
wielką przeszłością, sądząc sic 
wy ższą ponad inne narody i licząc 
na dawną swą przeszłość naukową, 
której zawdzięcza obecny dobro­
byt. Zamknęła ona powoli źródła,
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g'ębokiem  ujęciem wspólnych, n 
hal:zą metę ^blLzonych  celów , 
które zb liiyćby  m og ły  do  siebie 
cba narody.

I gdy  czytał, przypom niał mi 
się ten fragment naszych dziejów, 
kiedy K Z3cy na atamana sw ego 
w ołali: „Puskai bat’ku z Łachamy 
umiraly!"

I udz el.ła mi się wiara ks. I -
kowa, że przecież może nie zawsze
-ylko b oń między nam rozstrzy*
gać będzie, i że zbliżei ie „m usi" 
n stąpić.

Przeszliśmy na sn awy bardzie 
o s : bis :e

—  Jakże się panem posłom  
p dobał i W arszawa?

■— Europejskie pi asto, nie o ii-  
5tępwąCe pod  żadnym w g ę d e n  
itnym  stoT cem !

—  A stosunki z lućźm ?  Czy 
ze w zgbdu  na swą n?rodo vość 
n e mieli panow ie jakich n icp o rc - 
z mień?

■—  Ale gdzież tam! Pi z . ci w ie! 
Doznawaliśmy wszędzie ba d ; u- 
prze m eęo i życzliw ego przyjęcia. 
Tylko ten brak mieszkrń!

— No to już ogólne nieszczę­
ście, wszystkim posłem  uaiące s ę
we znaki.. A  stosunki z w ładza­
mi?

—  Ja’< najlepsze! LPatw ano 
nam wszelkie nasze kroki, uuzi - 
lano rad, wskazówek.

Podziękow aw szy ks. Posłow i 
za uprzejmie u czu lan y interwiew, 
spies ę z ać spr. wę czytelnikom 
, G -ueiy L w ow skie j" z tej intorc- 
su ącej rozm ow y.

H. O

Życic puriaraiaiic.
Sprawa uposażenia urzędników. — 
Komisja sejmowa o  regulacji płac. 
Debata nad przyczynami drożyzny 
węgla. —  Pragmatyka służbowa na 
kolejach. — Kto pokryw ać ma ko­
szty utrzymania rodzin rezerwi­
stów ? — Porządek dzienny dzisiej­

szego posiedzenia Sejmu.

W arszawa, 6. marca.

Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
inowe! Komisji budżetowej rozpa­
trywano wniosek nagły Z. L. N. i

Postępu nauce, gdy natomiast naro­
dy sąsiednie, palne własnej inicja­
tyw y, zawładnęły na swoją ko­
rzyść zdobyczami, które coraz sze­
rzej zastosowują do przemysłu. 
Niemcy mnożą nieustannie ilość 
wszechnic, powodując konieczne ich 
współzaw odnictw o; otaczają hono­
rami sw ych mistrzów uczonych. 
Francja natormast w  ciągłem po­
szukiwaniu lepszej form y rządu, 
zajęta zmianami w  ministerstwach, 
nia ma czasu ani możności zająć się 
poważniej szkolnictwem ludowem, 
średniem ani wyższram. A przecież 
przodowaliśmy nauką j sztuką in­
nym narodom, które w ziąw szy od 
nas myśl, zorganizowały lepiej od 
nas jej wykonanie11.

W idki Francuz nie był, jak w i­
dzimy, badaczom zamkniętym jedy­
nie w  ciasnem kole sw ych badań.

;Widział on braki, które w ów czas 
.groźne b y ły  dla Francji, w d zia ł 
bezow ocność Waśni partyjnych, 
jktóre tak silnie szkodziły rozw ojow i 
[handlu i przemysłu, opartego na ra- 
[cjonalnem wyzyskaniu doświad­
czeń j odikryć naukowych. Jest to 
nauką nietylko dla Francji.

(C. d tO.

Niemieckie marzenia o odwecie.
2.ijna prćsa nawołuje do walSci. — Hindenburg zagrzewa do

odwetu.
(Telegram własny „Gazety L w ow sk ").

Berlin, (k). Niemiecka prasa so­
cjalistyczna podaje alarmujące in­
formacje o  stanowisku nacjonali­
stów niemieckich, którzy otwarcie 
dążą do wojny. Z kół lewicowych 
socjalistów wskazują na tajne pismo 
pod nazwą „Schwarz — W eiss — 
Rot“ , które zostaje rozszerzane! po­
cztą bez podania' miejsca wychodze­
nia, ani nazwiska w ydaw cy. Pismo 
to w zyw a Niemców do organizo­
wania band, któreby prowadziły 
wojnę partyzancką, atakując etapy 
francuskie. Ta wojna partyzancką 
zami©niłaby się następnie na wojnę 
frontową w  odpowiednim momen­
cie. Przytem  liczy się na czynną

pomoc Rosji sowieckiej z nastaniem 
wiosny. Na rozkaz M oskwy komu­
niści inemieccy m ielili przystąpić 
do walki.

Hindenburg wygłosił na posie­
dzeniu związku krajowego w Hano­
werze przemówienie, w którcim o- 
św iadczył, że iop-iei jest zginąć w 
chwale, aniżeli żyć w niewoli. — 
Niemcy winni prowadzić walkę, 
dopóki ostatnia klinga nie pęknie, a 
ostatni sztandar nie zostanie roz­
darty. Również hrabia Westarp, 
którego part ja popiera obecnie, kari- 
clerza Cuno, w zyw a rząd do ener­
gicznego oporu.

Okupacje R a i i r y — jako infppgaźpdow ski
(Telegram własny

Berlin. Charakteryzuje doskona- 
nate nastroje polityczne Berlina 
wiec, zwołany przez nacjonalistycz­
nych w yw rotow ców , występują­
cych pod firmą „iiiemieeko-hiidawe- 
go stronnictwa wolności". Na wiecu 
tym deputowany Henrting oświad­
czył, że okupacja zagłębia R-uhry 
nic nastąpiła dla wyegzekwowania 
kilku tysięcy ton węgla. Należy ją 
raczej uważać jako wynik akcji 
m iędzynarodowego żydowstwa. — 
Znowu, jak zwykle, żydow stw o a- 
takuje z  tyłu lud niemiecki i zdra­
dza ojczyznę.

W  chwili, kiedy tienning oświad­
czył, że cieszy go bliski wybuch 
wojny, obecni na sali komuniści za­
częli hałasować. W tedy padła ko­
menda „Rollkotnandos v o r“ i bo­
jówki nacjonalistyczne uderzyły na 
bojów kę komunistyczną. Z trudem 
udało się policjantom przyw rócić 
spokój.

Następnie przemawiał komuni­
sta, który ośw iadczył, że partia ko­
munistyczna pracuje nad tem, aby

„Gazety Lwowsk").
Niemcy zamienić w  republikę so­
wiecką i że w zagłębiu Runry ta 
akcja poczyniła już znaczne postę­
py. Po tych słowach wybuchła 
znowu burza i komuniści zostali 
wyparci z sali.

Następnie dekgat Manadijum 
wyraził zdziwienie, że w  Berlinie 
„RoUkomanctos'" są tak mało 
czynne. Po ukończeniu wiecu padła 
komenda „grupami, na prawo za­
chodź, marsz" i uczestnicy wiecu 
•odmaszerowaji kolumnami, śpiewa­
jąc hymn Ehrhardta.

Z Frank on ji donoszą, że groma­
dzą się tam większe oddziały bo­
jow ców , organizowane przez słyn­
nego Hitlera.

Berlin. (PAT.) „Localanzeiger* 
zaprzecza wiadomości, według któ­
rych rząd zamierza zerw ać stosunki 
dyplomatyczne z Francją. W  nie­
mieckich kołach kierowniczych u- 
ważają, łże postępowanie takie by- 
kfoy połączone z wielkimi niedo­
godnościami dia Niemiec.

P. S. L. dotyczący uposażenia pra­
cowników państwowych. Wniosek 
przyjęto wraz z następującą dodat­
kową rezolucją; „W zyw d  się Rząd, 
aby : 1) W  wykonaniu uchwały -Sej­
mu Ustawodawczego z 26. września 
1922 wniósł najdalej do tygodnia 
projekt ustawy o uposażeniu funk­
cjonariuszy państwowych wszyst­
kich katcgorji. Ustawa ta winna u- 
względniać utrzymanie stopy rze­
czow ej praco waśków państwowych 
wszystkich kategorii, oraz winna 
zapewnić państwu m ożność zacho­
wania kontyngentu pracowników o 
pełnych kwalifikacjach iprzedewszy- 
stkiem n.a stanowiskach kierowni­
czych. 2) Aby równocześnie z tym 
projektem Rząd .-'wniósł projekt re­
gulujący uposażenie emerytalne ro­
botników i pracowników w  przed­
siębiorstwach państwowych. 3) Aby 
zniósł przy' najbliższej wypłacie u- 
posażeń pasy drożyżniane. 4) Aby 
skreślił zaliczki wypłacone funkcjo­
nariuszom państwowym w  ub. roku.
5) Aby bezwarunkowo uregulował 
sposób wypłacania wszelkich pobo­
rów. 6) Aby fmfkcjanarśusze pań­
stwowi otrzymali je punktualnie w  
określonych przez Rząd terminach. 
7) Aby w  myśl wezwania Sejmu z 
22. stycznia br. z łożył sprawozda­
cie z wykonywania uchwał sejmo­

wych dotyczących uposażenia eme­
rytów .

*
Na posiedzeniu sejmowej Ko­

misji do walki z drożyzną, — 
referował pos. Zaremba wniosek w  
sprawie delegowania sejmowej ko­
misji na granice państwa, celem zba­

dania nielegalnego w yw ozu artyku­
łów' pierwszej potrzeby. Komisja ta 
ma składać się z 9 o?óo. Wniosek 
przyjęto. P os . Fr-ostjg referował 
wnioski «> . Diamanda i Weinztehe- 
•a w sprawie delegowania sejmowej 
komisji dla zbadania przyczyn w y . 
sołujących rfidniiarny wzrost cen 
węgla w województw ie .Śląskiem, 
v zagt. Dąbrowskiern i Chrzanow- 
>kiem. Nad wnor-ki&m tym toczyła 
się ożywiana dyskusja

Sejmowa Komisja komunikacyj­
na złożyła do laski marszałkow­
skiej wniosek w sprawie statutu 
kolejowego i ustawie o służbie n. 
kolejach państwowych (pragmaty­
ka służbowa).

Ną przedpołudniewem i popołud- 
niowem poskdzeniu sejmowej Ko­
misji wojskowej rozpatrywano pro­
jekt o ubezpieczeniu rodzin rezer­
wistów, powołanych do ćwiczeń 
Posłowie Czetwertymski j Załuska 
stanęli na stanowisku, że ciężar u- 
trzymania rodzin rezerwistów po­
wołanych do ćwiczeń, powinien 
spaść całkowicie na skarb Państwa. 
Referent Jaworowski postawił do 
rozstrzygnięcia pytanie, czy  cieżai 
utrzymania rodzin rezerwistów ma­
ją ponosić pracodawcy. Poseł Mi-' 
cbalak zgłosił wniosek, aby wez­
wać na następne posiedzenie Mini. 
slrów skarbu, spraw wojskowych i 
wewnętrznych elfa uzgodnienia sta­
nowiska w  tej sprawie. Wniosei 
ten przyjęto. Na popohidniowcm 
posiedzeniu przyjęto 8 pierwszych 
artykułów projektu. Min. skarbu 
Grabski wypowiedzią! się za- km, 
aby ciężar utrzymania rodzin re­
zerwistów' przede w szystk im  spadł 
ns pracodawców, a następnie na 
gminy.

♦

Porządek dzisiejszego posiedze­
nia Sejmu zawiera m. in.; Pierwsza 
czytanie ustawy o podstawowych 
obowiązkacii i prawach szerego­
w ych W . P .; trzecie czytanie usta­
w y w  przedmiocie wyrównania o- 
plat stemplowych i podatków od 
spadków i darowizn, dalszy ciąg 
dyskusji nad sprawozdaniem Ko­
misji skarbowej o ustawie, przy­
wracającej m oc obowiązującą usta­
w y  z 10. maja 1921 o regulowaniu 
poadktów od spożycia, wzgl. pro­
dukcji.

R osja  zbroi się p a ł f i i M l e ,
Obok armji lądowej posiada wielką flotę.
Wszystkie państoa nadbałtyckie rozporządzają 

flotą 13 razy słabszą.
(Korespondencja wksna „Gazety Lw.“ ).

G d ań sk , 5. marca.
(§). W  parze z nowemi poważ­

nymi zbrojeniami sowietów na lą­
dzie — o  których niedawno pisaliś­
m y w  „Gazecie Lw ow skiej" — Ro­
sja zdążyła w  ostatnim czasie zna­
cznie rozwinąć, oraz odrodzić da­
wną flotę carską, która już obecnie 
znajduje się w  takim stanie, iż bu­
dzi ogółne zaniepokojenie u sąsia­
dów  nadbałtyckich.

Ckkatye informacje pod tym

względem daje prasa łotewska 
przytaczając najnowsze dane, które 
jej zdaraean, przyciągają w danej 
chwili uwagę miarodajnych w szyst 
kich państw, położonych nad Bałty­
kiem. Oto okazuje się, że ogólna 
ilość zbrojnych sił morskich Rosji, 
(nie liczne sił rezerwowych), w y­
nosi obecnie 146.000 ton, podczas, 
gdy wszystkie inne państwa, przy-; 
legające do Bałtyku, a mianowicie 
Polska, Estonia, Finlandia i Łotwa
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Hajaięliszp wpogiiB SlWei jd Biiglja.
laką opinją wygłaszają obecnie organa wielkich przemy­

słowców niemieckich.
łleiefonem od naszego korespondenta).

raw&t przy zjednoczeniu i ześrod- 
■ kowaniu wszystkich swych bez w y ­
jątku sił morskich, 'mogą w razie 
ttiabez-pieczeństwa wystawić tylko 
flotę, liczącą 11.600 ton, t. j. za­
ledwie trzynastą część sil sowie­
ckich. ,

Trzeba podkreślić — dodaje 
przytem „Ryski 'Kurier11 — iż z w y ­
mienionych w yżej .państw nadbałty-. 
ckicii jedna tylko Estonia posiada 
dwa torpedowce o konstrukcji no­
woczesnej, reszta zaś „zjednoczonej 
floty ' pod względem technicznym i 
bojowym  przedstawia wartość nie- 
pierwszorzędną. t

Dalej iniorniuje ta sama gazeta, 
iż do dyspozycji czerwonej floty o  
prócz wymienianych sil, znajduje 
się jeszcze jeden póipancerny statek 
„Republika", jeden większy krą­
żownik „Ruryk‘“ , do,skonały krą­
żownik „Świetlana", dalej 11 
pierwszorzędnych torpedowców, 15 
najnowszycn lodzi podwodnych, o - 
boik całego szeregu dawnych okrę­
tów wojennych z czasów  carskich, 
obecnie odnowionych i zdatnych do 
obrony brzegów. Ta flota przy­
brzeżna wraz z dwoma znanymi z 
czasów przedrewolucyjnych pan­
cernikami „M arat" i „Komuna Pa- 
ryska“, (tj. Pietropawłowsk" i „5 e - 
wastopol“ ), w  zupełności zdolna
jest udaremnić wszelkie próby dzia­
łania ze strony flot nowopowsta­
łych państw sąsiednich.

Równocześnie dzięki całemu
szeregowi zarządzeń władzy sowie­
ckiej, oraiz rozmaitym ulgom, przy­
znanym marynarzom, sowiety zdo­
łały sformować osobisty skład
swej floty (oficerów i marynarzy) z 
sil pod względem bojowym  pierw- i 
szorzędnych i doskonale wyszkolo­
nych. - Arinja ta wynosi obecnie
przeszło 10.000 ludzi. 
mmmmmmmmmmmmmm   inna  
MAŁY FEJLETON.
JANINA KRÓLINSKA.

Studencka tantazja,
0  fantazjo studencka! rozśmiana zu­

chwale
1 gotow a kamienie po gościńcach tłuc, 
ak huragan szumiąca w  młodzieńczym

zapale
krwi gorącej, czerwonej 1 wezbranych

p łu c . . .

5 fantazjo studencka! Twój uśmiech
się wedrze

v cisze m rocznych bibliotek i pożół­
kłych ksiąg —

iroche sztywnej wzniosłości odbierze
katedrze,

w szystko —  wszystkich pochwyci
w czarodziejski krąg!

0  fantazjo studeneka! Wierszami kar­
miona,

oełna cytat i nazwisk, argumentów,
dat —

jesteś M1LJON! Jak piorun są T w oje
ramiona!

Ziemię z posad poruszyszc Nowy
stworzysz św ia t. . .

Kiedyś zapał T w ój życiu ustąp! —
rad nie rad —

1 jak książkę wzgardzoną omszy ser­
ce k u rz -

Lece nim życic w skrzypiący pochw yci
Cie k ie r a t --------

o  fantazjo studencka! Śmiej się! Leć
i tw órz!

— O -

W arszawa. (M). O ile sądzić mo­
żna z  ostatnich głosów  prasy nie­
mieckiej, otrzymała ona rozkaz mo- 
ż jiw b  najgwałtowniejszego atako­
wania Anglji nawet za aernei złago­
dzenia tonu w obec Francji. Praw­
dziwą sensację budzi w  tym wzglę­
dzie- artykuł „Deutsche Ailgemeine 
Ztg.‘\

Organ Stmnesa uważa Anglię za 
jedynego prawdziwego wroga Nie­
miec. Zdaniem tego pisma, do zni-

W arszawa. (M). „Deutsche All- 
gemeine Ztg.“  publikuje nowe alar­
mujące wiadomości, tym razom już 
o nietmiknionem wkroczeniu armji 
czeskiej do Bawarji, Zdaniem niem. 
dziennika nacjonalistycznego, cala

Z  TEATRU MAŁEGO.
„R . H. inżynier" komedia w 3 aktach 

Brunona Winawera.

Dlaczego inżynier? Czy dlatego, 
że poznajemy go w  sanatoriom dla 

I um ysłow o chorych — czy może z 
j tej przyczyny, że opuściwszy tę 

wymarzoną (tak do pewnego czasu 
sądzi Ryszard Heyst) dla ludzi nor­
malnych „cichą ustroń", dochodzi R.
H. do tak przygniatającego rozmia­
rami majątku —  żc jego („irilżynSe- 
ra“ ) najiwiększem nieszczęściem sta­
je się niemożność pozbycia się, lub 
choćby tylko zatrzymania przypły­
wającej wciąż do niego fali złota? 
Ani jedna, ani druga okoliczność 
(jakkolwiek należy ona ze względu 
na koncept do „łagodzących") nie 
uprawniają R. Heysta do tytułu in­
żyniera i bynajmniej go nie tłuma­
czą. Ale takich właśnie nieusprawie­
dliwionych „okoliczności" jest w  o - 
statniej komedii W inawera całe 
mnóstwo. A ponieważ ta rzecz ró­
żni się od poprzednich („R oztw ór 
prof. Pytla" i „Księga Hioba") mię­
dzy innemi także i tem, że widz ma 
czas 'ire tylko usłyszeć, ale i pomy­
śleć — jeśli mu rfb. taka przyjdzie 
ochota — przeto bardzo często mo­
że skonstatować, że autor wysila 
się 'bez zewnętrznego popędu i za­
pału — i bez celu. Jedynym celem 
było  napisanie utworu dla sceny. 
Zbyt jednak zaufał Wina Wer sw e­
mu talentow: i swemu szczęściu do 
teatru —  i to się zemściło.

W  „R. H. inżynierze" razi brak 
sprężystości, któraby z pom ysłów, 
konceptów, błyskotliwych, a niekie­
dy bardzo o rygirtadny ch sentencji 
stworzyła żyw e, pełne naturalnego 
ruchu sytuacje —  i akcję. Stąd też 
zupełna anemia i bladość ,k om e­
dii". Nie uratuje jej ani- zręczność 
i s-pryt sceniczny Winawera, ani me 
teory sarkastyczuo-filozoficzne te­
go wybitnie zdblinego parad-oksisty, 
ani (ta ostatnia deska ratunku) gra 
aktorów

sączenia Niemiec dąży w  istocie nie 
Francja, lecz Anglja. Niemcy nie po­
winni — zdaniem pisma —  dawać 
się unosić nienawiści, lecz jasno 
zdawać sobie sprawę z iego, skąd 
zagraża niebezpieczeństwo. Anglja 
czyni w szystko — pisze organ Stin- 
nesa — aby zniszczyć Niemcy, a 
przede w szystkiem niemiecki prze­
mysł węglow y. Jeżeli zaś Francja 
bierze na siebie wszelki ciężar nie­
nawiści, to tem lepiej dla Anigljf.

armja czeska zgromadzona jest już 
na granicy Niemiec. Hasłem dla w y ­
stąpienia Czech ma być obsadzenie 
przez Francuzów Wuerzb-urga, po­
czerń Czesi zajmą zaraz Regens­
burg i Passawę.

W inawer ma pasję do świata 
naukowego — i natchnienia, a na­
w et tematu tylko tam szuka. Nic 
dziwnego więc, że jii.4  popadł w pe­
wną monotonię — 00 jeszcze nie 
byłoby zbyt groźne, gdyby chciał 
się ze swej manji w yleczyć. Nie 
trzeba wątpić, że tak będzie. I mo­
że w  niedługim czasie pojawi się na 
afiszu komedia (tym razem już na­
prawdę komedja), która zatrze w  
pamięci tych, 00 „westchnęli do Bo­
ga", ślad „R. H. inżyniera.".

A wtedy i nasi artyści będą 
mieli miłe zadowolenie, że nie „zgry 
wają się" nadaremnie, jak to miało 
•miejsce na ostatniej premierze. Bo 
i cóż komu po doskonałej grze 
Orzechowskiego i Dób owi cza, kie­
dy rzecz sama nie budzi zaintereso­
wania? Czy pomoiże na bezkrwi- 
stość akcji charakterystyczna, nie­
zwykle wyrazista' sylwetka Góruś- 
Lorczyńsktej? Albo czy  doda uroku, 
tam gdzie go brak kompletnie — 
milutka Dębicka?

Należy jednak W inawerowi wspa­
niałomyślnie przebaczyć —  i czekać 
na rehabilitację. st. n.

Z  M U Z Y K I ;
dli. koncert symfoniczny Tow. 

muzycin [,o )
W . Ma iszewski, znak: mity, a 

mimo to nieznany nam dotąd kom ­
pozytor, dostąpił tego zaszczy u. 
źe Pol kie Tow . m utycżnt umi - 
ściłó  jego sym fonię (Nr. I. op  is 8j 
na programie sw eg o  niedzielnego 
koncertu tuż obok  słynnego dzieła 
Becthovena, VI symfonji F-dur (pa 
storąlnej) I słusznie. N ow ość ta, 
zbliżona pod w z.dędem  pom ysłów, 
budowy i stylu oraz wartości kom­
pozytorski j do wybit ych arcy­
dzieł literatury sym fonicznej, mo­
gła bowiem  zająć gsdnie tak ho­
norowe miejsce.

Symfonia VI. Beethoyena,dobrze 
znane i c ęsto wykonywane u nas 
dzieło klasyczne, nie wymaga oczy­
wiście żadnej o c  ny, możnaby ta j- 
wyżej doF*ctyć do niniejszej wzmian­

ki kilka 1 o -h le ln y ch  łów  dla ar- 
tys y c z n e g k ie ro w n ik a  Dra Adama 
ootiy sa  z pow odu w idocznego 
pietyzmu jego batuty dla nieśmier 
telnego dzielą, i dla su kiennie w y­
wiązującego się ze sw ego zadana 

ze poiu orkicstralnego. Mimo to n i: 
zawadzi uwaga, że kaźd stosow a­
nie się w ykonaw ców  uo n ercyj 
dyrygenta należy do zasadmczycn 
warunków powodzenia a — co  z 
tem idzie —  jeszcze subtelniejsze 
miejscami , pianis ima'- nie w pły­
nęłyby może niekorzystnie na efe-ty 
dy 1 rńiczne w s enie „N ad stru­
m ykiem '. O w ieli skrupulatniej sto­
nowali się do znaków dyiygenta 
członkow ie orkiestry podczas wy­
konania symfonji M? sz .vsk e^o 
iitóie n‘ erpret=;c a v. ^ „d ti tem 
sam<m o w ele piękniej i. śmia o 
rzec można, prawdziw e koncertowo 
Inte e>u ą a ta now ość należy 10 
utworów sym fonicznych, poci wzglę 
dem inwenc i, armonizacji i ms ru- 
mentacji, bezprzecznie pierwszo 
rzędnych.

Muzyka wykwintna, porywają- 
o  piękna, niezamącona żadnym 

śladem afeklacji, żaduym rozdżwię- 
iem m iędzy treścią a formą. L >- 

gicSny, wzorow any na arcyd i,:- 
łach uktod ł czy zdrow e i i u w y  
muszone, a pełne po lo  u i siły 
przek nywującej pom ysły  w ca ­
ło ść  p rzejizysą , w yw o.uj cą po- 
d iw zarówno w ybrednego znawcy 
jak przeciętnie m u zyk an eg> laika. 
Oryginalne, zaprawione nieraz ko- 
I rytom egzotycznym  teu aty, op  a- 
cowane są artystycznie i nadzwy­
czaj e fek tow n e i działają ra au­
dytorium elektryzująco, może naj­
intensywniej w druriej części ,,An- 
da te“  i w trzeciej zat. tułowanei 
,,Allegro g icćoso-S ch erzó". W ięc 
sukces całkowity.
Za precyzyjne wykonanie tej sym­
fonii o I sliw ano serdecznie dyry­
genta Dra S łtysa i zes ó ł orkie- 
stralny po  kaźdtj części ajmują- 
cego dzieła M aliszewskiego.

rr. Neuhauser.

Kronika.
Błędne koło drożyzny.

Nasz korespondent warszawski 
telefonuje: Spadek walut zagranicz­
nych w  ubiegłym tygodniu nie po­
ciągnął za sobą spadku cen towa. 
rów . PirzedWiriie, niektóre z nich 
nawet podrożały. Fabrykanci tłó- 
maczą podwyżkę podWiesieniem cer. 
robocizny. Narzekanie na brak go­
tówki nie ustaje. W  handlu manu­
fakturą fabrykanci podnieśli ceny o 
25 proc. Hurtownicy, którzy sprze­
dają tow ary na dolary, podnieśli ce­
ny o 10 centów amer. r.a dolarze.

środa. Rz. kat.; Tomasza. —  Cr. 
kat.: Tarasa. —  Słowiańskie: Bogowtta.

— Od AdmlnLtr^cJl. Celem uniknię­
cia ewent. przerw y w dostarczaniu 
„Gazety Lw ow skiej", upraszamy' na­
szych P. T. Prenumeratorów e> na­
tychmiastowe nadesłanie opłaty prettu- 
meracyjno) za mies. Marzec. Po dniu
10 . b. m. wszystkim zalegając;,Tn w y ­
syłka „G azety Lw ow skiej" zostanie 
bezwarunkowo wstrzymana

— Odznaczenie. • 2 Warszawy dono­
szą: W  dniu wczorajszym pos. francu­
ski w Warszawie Panafteu'  ̂ wręczy! p 
Targowskiemu, szefowi prasy i propa­
gandy w Ministerstwie spraw aagr. od­
znakę krzyża oficerskiego Legii Hono­
rować

Okupacja Bawarji przez Czechy?
Nacjonaliści niemieccy znaleźli nowe niebezpieczeństwo,

łTelefonem od naszego korespondenta).



„GAZETA LWOWSKA" z dnia 7. marca 1928. 5

—- Echa pobytu marsz. Piłsudskiego.
. lodnym z tutejszych dzienników pu- 
iawifa się notatka p. t.; ..Partyjna ga­
lówka", w której między innymi po­
wiedziano, że dwaj nasi żoim erze stali 
Przy bramie kamienicy, w której mie­
ści się organizacja „Strzelca" i prezen­
towali broń marszałkowi Piłsudskiemu, 
..robiąc tern oficjalną paradę w ojsko­
wą'1. Jak nas informują, powyższe no­
tatka nie odpowiada prawdzie. W oj­
skowość nie zaciągnęła dw ódi żołnie­
rzy jako warty honorowej i rtie urzą­
dziła oficjalnej parady wojskowej.

UiJop główn. komendanta P. P- 
z  W arszawy telefonują: G iów oy Ko­
mendant policji państwowej p. Hoszow­
ski zaczął korzystać z urlopu- Obo­
wiązki jego obiął prowizorycznie pułk, 
Haier, dotychczasowy dyrektor Dep. 
bezpieczeństwa w Min. spraw wewn.

—  Znriany w policji państwowej. W e- 
krążących pogłosek, głów ny ko­

mendant policji państwowej Hoszowski 
nie wróci już z urlopu na zajmowane 
dotychczas stanowisko. Nastąpi po nim  ̂
Putkowanik Bayer. Policja inn być  zor­
ganizowana na w zór dawnej austriac­
ki^ żandarmerii. W  miastach w prow a­
dzony zostanie dawny system dyrek- 
cyiny. Komendant policji państw .-w  
warszawie Sikorski usunięty został ze 
służby.

— I  karty żałobnej. W  ostatnich 
dniach zmarła w e Lw ow ie Aniela z 
Mrrnookich J a n oszow i wdów-a po u- 
rzedniku miejskim, przeżyw szy lat CT. 
Osierociła syna Bohdana, znanego au­
tora prac historycznych.

—  Bp. Jakób Stroh. człow iek nie­
zwykłej ofiarności, założyciel kilkudzie­
sięciu fundacji i instytucji dobroczyn­
nych, między innemi Domu akadctnic- 
'"dego, domu kuplectwa żydowskiego, 
bursy rzemieślniczej, Zakładu dla star­
ców j t. p., zmarł w e Lw ow ie, sędzi­
wego doczekaw szy się wieku. Pogrzeb 
■^wlck wielkiego dobroczyńcy w spół­
w yznaw ców  swoich zmienił sle w  po­
ważną manifestację żałobna.
' — B. ochotnicy a ćwiczenia. Zarzą­
dzone zostało zwolnienie od ćwiczeń 
rezerwistów z  roczników 1895. 18%, 
1897, którzy w  m yśl odezw y Rady O- 
brony Państwa w r, 1920 wstąpili do 
armii ochotniczej, a nie byli oblęci 
Przymusowym poborem  i nie korzysta­
li z odroczeń.

— Miernik złoty a system rachun­
kowości. W  związku z  przeradiow a- 
tiem budżetu na złoty  polski Minister­
stwo skarbu rozpoczęło prace przygo­
towawcze nad całkowitą zmianą do­
tychczasowego systemu rachunków oś..,
1 Przystosowaniem go do obliczeń w 
mierniku teoretycznym.
’ —  Czynsze lw ow skie ulegną nieba­
wem znacznej zmianie. Oto na sobot- 
biem posiedzeniu Rady Mieszkaniowej 
zadecydowano, że w obec wliczenia o -  
Płacanych dotychczas osobno świad­
czeń do komornego, podnieść trzeba po 
orzednio uhwalone normy przewahrio- 
wania. Normy poprzednie podw ojono, a 
więc 1 korona równa sle 400 markom,
1 marka 460 markom. A w ięc lokator, 
który płacit w czerw cu  1914 czynsz w 
w ysokości 100 koron, płacić będzie w 
najbliższej przyszłości miesięcznie 40 
tysięcy marek. Osobno płacić mają lo­
katorzy tytko za windy i ogrzewanie 
centralne. Następne posiedzenie Rady 
mieszkaniowej odbędzie się za tydzień.

— Ludowcy żyd  przeciw sjonlstom. 
Ubiegłej Soboty odbyło  się w e Lw ow ie 
zgromadzenie żydowskich ludowców, 
na którem zgłoszono votum nieufności 
sjonistycznym postom, zasiadającym w  
Sejmie. —  W lec by ł bardzo buTzKwy, 
kilka Osób, przeważnie siorustów po­
turbowano.

— Emigranci żydow scy  w 4rodze do 
Palestyny. Onegdaj przybyła na dw o­
rzec główny w e Lw ow ie w  dw óch o- 
sobnych wagonach trzeciej klasy więk­
sza partia emigrantów Centralnego sjo- 
mstycznego W ydziału palestyńskiego w  
drodze z W arszaw y do Palestyny. E - 
migranci udali się bezpośrednio w  dal­
szą drogę przez Rumunię.

— Nowy metropolita prawosławny.
Z W arszaw y telefonuje nasz korespon­
dent: Odtfył się tu Sobór biskupów pra 
wosJawnych. na którym postanowiono 
obrać metropolitą Cerkwi prawosław-

w Polsce arcybiskupa wolyuskicKo 
ł krzemienieckiego o. Dionizego, a jed­
nocześnie nadać mu tytuł „Metropolity 

^Warszawskiego i W ołyńskiego . U d e -  
n S H  teł Synod powiadomił już Rzad

J E S Z C Z E  T Y L K O  ( L I L K A  1) *  I
» .v .4w ;«tla ją  k i  a «  t e a tr y  „M .Ł14V SIG .H H ,f‘  i „ K O F t E S l K ’ • u r e y d r ie ło
l i t e  a tu ry  z e p o ln  < > :ir«d ien fa , w e d łs g  s ły n u C jt , d ra m a tu

M taA F .T E llL lN rjL A . w 7  Łbw teli p .  L
l Y i  O  IW  I N  w  V  .,V  IN  - IV  A

L I ’F. P A K K Y . M  IM A  K A L flO A O W A , F A H I P . M jsCE.V*4lł O L A F  F IO K I), 
A L ; K R T  ST K iH O fU A ŻK , W 1 K T C U  U C B iK U  i  P A W K Ł  O tfE C  s a ju ia k a -  

uutti a rtfśc . świata o etn a riu ja  ąiń j b j  role.

Czy należy się liczyć z sowietami
przy ustalaniu wschodnich granic Polski ?
Opinję w tym względzie wydadzą rzeczoznawcy Rady Ambasad.

fTelefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. (M). Z Paryża dono­
szą: Pisma paryskie w dalszym
ciągu zajmują się sprawą wschod­
nich granic Polski, która fo  sprawa 
w najbliższym czasie zostanie roz­
strzygnięta. Część pism podkreśla,, 
że sprawa ta komplikuje się z tego 
powodu, iż związana jest z  nią R o­
sja sowiecka. Mocarstwa starają się. 
obecnie znaleźć odpowiednią formę

w y jśc ia  z sytuacji. „Jóiiimal des De- 
bałts" uważa, że Rada Ambasado­
rów powinna ustałić wschodnie gra­
nice Polski bez zajmowania się 
poglądami Rosji sowieckiej.

Petit Pa-riskm" donosi, że sprawa 
została oddana do zbadania techni­
cznym rzeczoznawcom, których o* 
brady potrwają najdłużej 8 dni.

polski, jak również patriarchę w Kon­
stantynopolu.

—  Mac Donnel w Gdańsku. W czoraj 
rano przybył do Gdańska now y W yso­
ki komisarz Ligi Narodów w Gdańsku 
p. M ac Donnę). W e wtorek uda,*-- się oii 
w towarzystwie Ministra Plucińskiego 
do W arszaw y.

— Sprawa p. Urbanowicza. Z W ar­
szaw y donoszą: Na wokandzie Naj­
w yższego Trybunału Administracyjnego 
znalazła się sprawa p. Urbanowicza, b. 
.dyrektora departamentu bezpieczeń­
stwa w Min. spraw wewnętrznych, 
przeciw decyzji Rady Ministrów, usu­
wającej go ze służby. Trybunał uchwa­
lił przekazać rozstrzygnięcie tej spra­
w y  plenum sędziów Najwyższego T ry­
buna,lit Administracyjnego, czyli t. zw-. 
ogólnemu zgromadzeniu, z  terminem 
dnia 6. kwietnia.

—  Odbudowa Kalisza. Donoszą z 
W arszaw y: Komitet odbudow y Kalisza 
zw rócił się do Min. skarbu z prośba o 
udzielenie kredytu w w ysokości milio­
na „złotych polskich" na wykończenie 
szeregu robót budowlanych. Na podkre­
ślenie zasługują m otyw y, dla których 
Kalisz prosi o  pożyczkę w złotych pol­
skich, a nie w markach. Idzie mu bo­
wiem mianowicie o  ..potrzebę zabez­
pieczenia skarbu państwa od ewentual­
nych strat, jakie m ogłyby nań spłynąć 
wskutek spłaty długu w podlegających 
dewaluacji markach polskich".

—  Akcyza na cukier. W  związku z 
pogłoskami, jakoby od 4. b. m. nastą­
pić miała podwyżka akcyzy od cukru. 
Ministerstwo skarbu komunikuje, żc w 
najbliższym czasie Rząd nie zamierza 
podwyższać opłat akcyzow ych od tego 
artykułu.

Strajk tramwajiowy wybuchł w 
Lcdzl onegdaj na tle ekonomicznem.

—  (u) Mianowania w kolejnictwie. In­
spektor kol. państw. Jan Duzhikiewicz 
zamianowany został głównym kasje­
rem Dyrekcji koi. państw, w Stanisła­
wowie, zaś starszy komisarz Dyrekcji 
kol. państw, w e Lw owie. Michał Jaro­
szewski, naczelnikiem działu dla spraw' 
urzędników' niższych i robotników w 
W ydziale personalno -  administracyj­
nym Dyrekcji poznańskiej.

—  Ceny tytoniu. Z dniem w czoraj­
szym zaczął obow iązyw ać n ow y cen­
nik tytoniowy. Podrożały zarówno w y­
roby fabryk rządowych, iak i pryw at­
nych. Podw yżka wynosi od 70 do 80 
procent.

—  Nowe weksle. W ypuszczone zo­
stały w  obieg nowe urzędowe blankie­
ty  wekslowe, w  których tekście za­
miast w yrazów  „z  terminem sześcio­
m iesięcznym " wstawione są w yrazy 
„z  terminem dtuższym, niż trzy miesią­
ce". Cena 23 kategorii tych nowych 
blankietów' wekslowych w ynosi od 6 
marek (przy sumie weksla 1000 marek) 
d o  60.000 marek (przy sumie weksla 
10  miłjonów mik.).

—  Wiosna idzie. W ydział lwowskiego 
Towarzystwa łyżwiarskiego i tenniso- 
w ego postanowił zamknąć ślizgawkę i 
Przystąpię do uruchomienia sezonu let­
nie sro

Z ostatniej chwili*
LORD CURZON O POLSCE.
Warszawa. (M). Nadeszła fu 

wiadomość, że lord Curzon w yg ło ­
sili wiotką riową mowę polityczną 
o Poteoe na bankiecie w  cfn. 27. z. 
ni. w  Aldvych-Clui>. W  nrowie tej 
lord Curzon powiedział rrtiędz.y iai- 
nemi o Polsce: „B yli tacy, którzy 
twierdzili, że państwo polskie ma 
łydko sztuczne i na dowolności o- 
parte isin enie. Ale tak nie jest. Pol­
ska dobrze pracuje, ustala się i o- 
siągnęła już znaczny stopień trwa­
łości.

SPADEK MARKI NIEM.
Berlin. (PAT.) Fantastyczne po­

głoski o zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych między Niemcami i 
Francja spow odow ały spadek kur- 
ców , Przy niektórych efektach do­
szedł on do 20.000 punktów.

" "  GtEŁDA PIEHIĘZNA
Lw ów , 6. marca. 

GIEŁDA LW OW SK A OFICJALNA.
Na targu waiu>t . dalsza zniżka. 

Dolary okóło 45.000, Berlin poniżej 
2, Wiedeń 05 -66 W  dziale akcyj 
przem ysłowych w dalszym ciągu 
silny popyt na Parow ozy, Ćmielów, 
Tesp. (Kali). Pozatem rucli średni. 
! eałidenciii dla walut dnvicj,no~zwyż- 
kowa, dla walut wybitnie zniżkowa. 
Usposobienie ożywione.,
G IE Ł D A  LW O W SK A MEOEICJAL.

Dziś w  dalszym ciągu z wyjąt­
kiem niemieckich starych tysiączek, 
które są poszukiwane, ogólna ten­
dencja zniżkowa. — Obrót słaby.

Dolary ainier. 45800—46200, lki 
2-ki 45300—45600, dolary kanad, 
44800—45200, lki 2ki 44300—44300, 
marki hiam. po-10.000 —  1.98—205, 
po 50.000 — 1.95—2.00, stare po 1000 
2,65—2.70, setki 2.55—2.65, leje 180 
— 190, koron^ czeskie 1350— 1380, 
drobne 1340— 1360, aus.tr. tys. star, 
cm. 1700— 1900, setki star. em. 150 
— 160, 50 kor. 50-r-60, 20 kor. 20—24 
10 kor. 10— 12, drobne 0.50—0.50, 
austr. stempl. 66—67, aus.fr. prze­
kazy 67— 68, ruble 5-setk5 350— 
380, setki Kącik 14— 15, 25 rubli 1.10 
— 1.15,. 10 rubli 1— 1.05, damskie tys 
25—32, setki zw ykłe 2—3.30, reszta 
dróbnydi 0.50—0.55, 250 rubli 15— 
18, karbowańce 0.90— 1.00, hrywny
1.10— 1.15, franki franc. 2800—2850, 
funty szterl. 216000—220000. franki 
szw aic. 8700—9000

T o m : 20 kar. 2 i6000—220000. 20 
frjtrtk. 210000—212000, 20 mark.
225000—227000, li) rubli 270000— 
275000.

Srebro: korony anstr. 3150—3200 
’> kor. 16000— 16500, floreny 8000— 
8200, ruble 13400— 13600, kopieiki 
67—68. leje 3100—3150.

GIEŁDA W ARSZ. NIEOUC.
W arszaw. (M). Poza giełdą nie- 

urzędową dokonywano wczoraj 
transakcji po kursach następują­
cych: Dolary 45.000, franki fr. 2700, 
funty ang. 212.000, marki ujem. I 
ruble złote 2.600.000, srebrne 12000. 
bilon 6000.

g i e ł d a  ZURYCHSKA.
Zurych. (PA f). Notowania wstęp­

ne z dii. 6. lun.: Berlin 0.02.35; Ho- 
landja 211.40: N. Jork 534.75; Lon­
dyn 25.14; Paryż 32.65; Mediolan 
2o.6.'; Praga 15.80: Budapeszt 0.1S; 
Bukareszt 2.55; Belgrad 6: Sofia
5.10; Warszawa 0.01.20; Wiedeń 
0.0075; Anstr. stemp!. 0.0075.

lipruwy SBipudwEse.
Z targu ropnego.

Cena ropy borys!awrskiei wynosi 
około 800 mp. za 1 kg: loco stapia 
kolejowa w  cysternach naibywąią- 
eego.

Upsosobrenic silne, mimo które 
jednak cena ropy obniżyła sie w 
stosunku do spadku walut zagrani­
cznych. Przyczyną pow yższego jest 
że tak; rafinerzy, jak i inni odbiorcy, 
w zfeli za podstawę cenę doiara wr 
w ysokości 1.65 dcl. za 100 kg.

N ow y podatek Eksportowy od 
produktów naftowych. Ropa 50 mp„ 
benzyna do 275 —  13 mp., benzyna 
do 750 —  9 mp., benzyna do 790 —. 
7 mp., nafta świetlna 5 mp.,. gazoli- 
na 4 mp., olej m aszynowy leikki — 
mp., olej maszynowy ciężki — 5 
mp., olej wulkan 5 mp.

W szystko za. 1 kg.

2 targu udziałami brutto.
Sprzedano: 1/16 Janina JJ1 w 

Mraźnicy 1.000.000 mp. (sprzedaż za 
gotówkę), 1/16 Mairja w Tustanowi. 
cawh 5.000.000 mp. (sprzedaż termi­
nowa), 1/16 Temida (Polska Nafta) 
w M raźnicy 750.000 mp. (sprzedaż 
terminowa), 1/16 Krakowianka w 
Tuptano wicach 1.750.000 mp. (sprze­
daż za gotówkę), 1/16 Feniks !. i II. 
w Borysławiu i.200.000 mp. (sprze- 
■aż za gotówkę. Poszukiwane Ju­

trzenka w Borysławsi j Zita-roch 
w Mraźnicy.

Na> targu daje się zauw ażyć pe­
wne ożywienie, przyczyną którego 
Jest oprócz wrększoj podaży gotów­
ki, wry wołań ej spadkiem ohcych 
walut, widoki na pomyślne zała­
twienie wschodnich granic Polski i 
usunięcie stainu mioi>ewności polity­
cznej. Rówmież ostatnia zw yżka cep 
ropy i wypłata za luty 6.S0 mp. zą 
1 kg., każe pomyślnie oceniać udzia­
ły brutto i kalkulację! amortyzacji 
włożonego w' nie kapitału.

Kupują prawie że wyłącznie 
przedsiębiorstwa większe, trudniące 
się zaw odow o handlem udziałami 
brutto, brak jest jednak szerszej pi, 
bliczoości kułiss bfuttowych.

P r o f . D r .  f t , W Q s ł o w s k i
O P E R A T O R  O P E R A T O R
ordynuje od goili. S—4 pejMllOmtn 

ulica Ł Y C Z A  K O ffN U A  liczb a  90.



„OAZEFA LWOWSKA” z dnk 7. marca 1923.

Walka polis]! z bandytami w teatrze.
Krwawe z : ś:is w teatrze mie skim w Katowicach.

Ka'ov .ice. ( pai.) i' a wczorajszem. 
; przedstawieniu w iea :z miejskim 
.w  Katów ca eh pcIi ja it zauważył 
j wśród publiczn ści ednego poszu 
kiwane o zbrodm  rza, W  chwil* 
gdy poi cja::t z b b y ł  się do niego- 
zb ocm arz v. ystrzsli i zrani go

2 ftaatrów lwowskich.
Początek przedstawień o c. 7. wiecz.

Repertuar Teatru Wielkiego.
W torek: „G w iazda" (30 procent

zniżki).
Repertuar Teatru Małego (Gródecka).

W torek: „R. Ii. inżynier".
Repertuar Teatru N owości

.Wtorek: „Bal w operze".
— O—

—  Teatr a drożyzna. W  czasie sza­
lejącej obecnie drożyzny warto istot­
nie raz już zw rócić uwagę, że teatr 
rzeczywiście jest najtańszy, a prz-ede- 

.wszystkiem teatr lwowski. Jeśii się 
zważy, że w roku 1902 loża na opere 
kos z to wsi a 24 koron, to przy oblicze­
niu dwisiejszeg!! kursu waluty iatwo 
można wjuGuioskować, ileby dziś mu­
siała kosztf;wać w stosunku do ogól­
nych cen. Tymczasem dzią duża loża 
.na 6 osób kosztuje we Lw owie 50 ty­
sięcy Spróbujmy przerachować tych 
50 tySięcy na dawniejszą walutę koro­
nową, a przekonamy się tatwo, jak 
minimalnie cd tff%  czasu poszły w gó­
rę ceny wstępu w teatrze. Jeszcze ja­
śniej rzuca się to w oczy, jeśli porów ­
nanie to przeprowadzimy w stosunku do 
cen artykułów, które przed wojną ko­
sztow ały kilka lub kilkanaście halerzy, 
a dziś kosztują kilkaset marek lub kil­
ka tysięcy. Teatr lwowski wszelkiemu 
siłami dążył do tego, by jak najmniej 
podwyższać ceny, stworzono i awct 
specjalny teatr dla inteligencji (Teatr 
Maty), gdzie ceny sa najniższe w Pol­
sce. Zw ażyć należy, iż robocizna w te­
atrze, matcrjał, jak płótno, farby, 
drzewo, lampy elektryczne i t. d. do­
sięgły olbrzymich sum, które w żad­
nym stosunku nie stoją do cen wstępu. 
Z całą bezstronnością stwierdzić więc 
.należy, żc teatr jest najtańszym arty­
kułem codziennego użytku.

MAURYCY LEYEL. 3)

I I I . .
Przełożył z franc. Leon Sternklar.

(Ciąg dalszy).

Tym razem hr bina nie obra­
ziła się tym tonem. Końcami drżą­
cych palców  przebierała wspaniałe 
perły. On sp giądał na nią z w y­
razem podziwienia i zachwytu Hra­
bina zaś, dotkr.ąws y się z pie­
szczotą wszystk cli pet ł po kolei, 
podniosła oczy  na p oczc  w ego cz ło ­
wieka.

—  Dziękuję panu s. rd rcznie... 
W  j: ki sposób  mogę w yrazić auu 
m oją rackść... m Ją wdz ę c z n c ś '? .

Szczęś iwy zn lazca dał jej ru 
chem ręki do poznania, że je sl - 
w a są dla niego sowitą na .redą, 
że w is t  rc /a  mu, iż może z nią 
m ów ić! Hrabina pytała z ś :

—  Gdzie znalazłeś g o  p an ?
—  Na plaży, pani hrabino, na 

plaży. T o  nie do uwierzenia. G dy­
by tylko n ieco s i 'n r js z /  p izypływ  
m orza, a byłoby po nim. Proszę 
sobie w yobrazić, że morze, przy­
p ływ ając, zatrzymało się tylko na 
od leg łość jednego met a od  na­
szyjnika, za w skazów kę służyło 
,mi, albowiem  plaża jest wielką, 
miejsce, gdzie pa ;i towarzyszka, 
V  nieobecności pani zw ykła sia-

w rękę. Na o d g ło ;  strzału porpie* 
szyi na pom oc irur,i poli jam, a 
wtedy znajdujący się w sali m y  
o r /az  k strzelił ś zab i policjanta.
Z łoczyń cy  uc.ekli, przedstawienie 
: r erw. no.

— O—

ęali. sądowej.
URZĘDNIK KOLEJOW Y P O D  ZA­

RZUTEM NADUŻYCIA.

Lw ów, 6. marca.
(h). W e wrześniu ub. r. Zarząd 

dóbr ordynacji przeworskiej wysłał 
do* Lw owa na ręce. sw ego tunfccjtt- 
nai-jusza Gabryela Kłosa wagon ja­
rzyn, który zawierał również 14 ą 
ja Wek. Przy wysyłaniu tego wago­
nu zdeklarowano jako jego zawar­
tość tylko jarzyny, za które opłata 
jest mższa niż za jabłka. Stanisław 
Prwgar, adjunkt kolejowy, zbadał po 
nadejściu wagonu do Lw ow a jego 
zawartość, winien tetż byl ściągnąć 
od Kłosa opłatę za przewóz jabłek, 
oraz karę za ich zatajenie, równają­
ca się trzykrotnej naieżytości. Kwo­
ta ta wynosiła 130.500 mk. P ow yż­
szej sumy Kłos nie zapłaci}, nato­
miast dal Prugarowi 10.000 mk. i 

.trochę jarzyn, a w ów czas Prugar 
wydał mu wagon. Czynem tym do­
puścił się Prugar zbrodni z art. II. 
ust. II. ustawy z 18. marca 1921, za 
co groziła mu kura śmierci.

N'a pierwszej rozprawie, odbytej 
W; dniu 9. linego br. obrońca oskar­
żonego postawił wniosek r.a zbada­
nie stanu umysłowego pedsądrmgo, 
znawcy-lekarze wykluczyli jednak 
:ego niepoczytalność. Na wniosek 
obrońcy uchwalił trybuna} powołać 
nowych świadków i w  tym celu 
odroczył rozprawę. W czoraj odbyła 
się ponowna rozprawa. Na ponowny 
wniosek obrońcy zbadania stanu u-

dyw ać... I tzecfcy w iście , patrzę, 
oto naszyjnik oddalany o  dwa me­
try...

—  D opiaw dy, co  za dz wny 
przypadek —  w yszeptała hrabina. 
Byłam tam przedwczoraj kilka mi­
nut, zanim przyszłam do kasyna. 
Pragnęłam zaczerpnąć n eco św ie­
żego powietrza... Raz jeszcze, dzię­
kuję panu serdeczni^..

W idać było, że teraz obecność 
tego człow ieka by-a jej niem la. 
G dyby to Ibył jakiś robotnik, ma­
rynarz, urzędnik, w iedzia łby  w ja­
ki sposób  zakończyć rozm owę: 
k ró le w k i napiwek. Ale z tym czło ­
wiekiem , wprawdzie nieokrzesanym 
pros akiem, lecz w idocznie bardzo 
bogatvm , nie można było w ten 
sposób  poskąpić. Zr.-sztą on sam 
przerwał dalsze objaw y w dzięcz­
ności.

—  Czyż to nie rzecz całkiejn 
naturalna?

Stawał się sympatyczny, mimo 
swej gw ałtowności i n iew łaściw e­
go sposobu  wyrażania się. Z b  t 
wyraźnie bow iem  ob jaw ia ł sw oje 
uczucia.

—  Niejeden tu w tem tow a- 
zystwie, dałby w iele za to, aby 

być na mojem miejscu. N e m ów 'ę 
e o  dlatego, jakob pani miała 

być zobow iązaną. O, n ie !
Była to aluzja do szczęśliw ego 

pizypadku, który nastręczył mu 
sposobn ość do rozm ow y z  tak w iei-

uiysłowego, lekairze-znawcy na 
podstawie nowego materiału stwier­
dzali, że oskarżony działał w stanie 
chwilowego wzburzenia u m y s ło w - 
go, a na tej podstawie trybunał wy

■ w yrok uwalniający. Prokuratom 
zgłosi! zażalenie nieważności. Bro­
nił adw. dr. Kibitz.

Fanny Diftiner przed s@dem.
(Trzynasty i czternasty dzień rozpraw y.)

Zeznania p. Kazeckiej. — Opinja św.
Płatna douosicieika czy patrjotka?1

Udczytanie zeznań a

Lw ów , 6. marca.
(—) Pb św. Rostworowskim ze­

znawała wczoraj św . Kazecka. Pod­
czas wojny pracowała wyłącznie w* 
komitetach humanitarnych. Bittne­
równa w iedziała o tem, ale mimo to 
demmejowała świadka. O denun­
cjacji świadek dowiedział się od r. 
Fidy i jego "interwencji po  o/.(ętścr 
zawdzięcza, że nic podzieliła losu 
dy.r. Chodorowskiego lub p. Zatę­
s k n i Z obaw y przed represjami 
austr. świadek chciał wyjechać za 
granicę; zlikwidoiwanie w  tym celu 
majątku przyniosło wielkie stra ty . 
malerjame, a także szkody na zdro­
wiu. Szkody Obliczy zastępca pra­
wmy.

Sw. Torwinski, zastępca komen­
danta poi., przydzielony byl w  
1915 r. do K.-Stelle i był świadkiem 
częstych odwiedzin oskarżonej u 
gen. Riiwia i kom. Tymienieckiego. 
Oskattżona nie zadowalała się satr.e- 
mi doiuesieniami, ale interesowała 
się też załatwianiem tychże. W  K.- 
Srelle bano się jej w pływ ów , jakie 
posiadała u Letowskiego i w  sztabę 
geuerakw-m. Wiedziano, że oskarżo­
na jest konfidentka sztabu gener, Co 
dc o  ob y  oskarżonej, to świadek ma 

'wrażenie, że Bittnerówna cierpiała 
na manję prześladowania innych lu­
dzi.

Sw. Stecki, komisarz pcl cji, na­
leżał również do K.-Stelle. Dittne- 
równa bywała tam trzy do czte­
rech razy na tydzień. Zasypywała 
ona' urzędników do tego stopnia do­
niesieniami, że niepodobna wprost.

ką damą, tak p ękrią i tuk dumną, 
korzystając z tego. że para mał­
żonków  cpuścila sw e miejsca przy 
sąsiednim stole, usiądł tamże.

Hrrbinse de Rhops zdaw ało się, 
że to śniadanie nie skcńczy się i i- 
gdy. Rada nie rada, musiała od ­
pow iadać swemu zbyt up-zej i emu 
sąsiado wi. W reszcie pow s ała z 
miejsca; on pos:.i szył za nia, by 
pom óaz jej w tiąść do automobilu. 
Ta o s ‘at ia poufałość dopełniła 
miary. Lekki uśmiech pojaw ił się 
na jej u tach podała od n iechce­
nia lękę i dała rozkazN szcferowi. 
W ieczorem n e pnjaw iła : ię w ka­
syn e. O jegom ość szukał jej od 
stołu do stołu; nazajutrz nie ivi- 
d z iv ;o  jej nigdzie; trzeciego dnia 
zauważono, że chociaż okieni e jej 
m eszkania były zamknięte, towa­
rzyszka jej nie pojawiła się na 
p aży .

W  czterdzieści cśm godzin 
później ryiektor hotelu wynajm - 
wał jej mieszkanie, obecnie opróż­
nione, pc-dróżuym.

Fr ez kilka godzin  rozmawiano 
jeszcze o  tym wypadku. Jedni u- 
patrywali w tym nagłym wyjeździć 
hrabiny n wy o b a w  k pr ;u ; inni 
tłumaczyli go  w  t n sposób, że 
hrabina, zniecierpliw iona n'e ys- 
k ie  n .m  natręctwem „szlachcica", 
znalazła sposób, by uwolnić się ze 
sztuacji śmies nej i wp awiającej 
ją w zakłopotanie. A późbiy po-

Torwińskiego o oskarżonej. — 
— Zeznania p. Kowalewskiego — 

yr. Chodorowskiego

było wszystkiego zbadać. Świadek 
niszczył m asowo doniesienia Dittne- 
równej. To też wkrótce zaczęto mu 
niedowierzać i przeniesiono go do 
Brodów. W  K.-Słe!!e krążyły wer­
sie, że DittirSrówaa ma stałą płacę, 
ale dow odów  na to nie było.

św . Kowalewski, radca rach. Ma­
gistratu, w  czasie inwazji ros. szedł 
oskarżonej na rękę przy nabywaniu 
drzewa. Nie w ie’  dlaczego dostał 
się na listę „podejrzanych"*

W  końcu odczytano oskarżonej 
zezttaina dyr. Chodorowskiego. O - 
skarżona oświadczyła, że doniesień 
na Chodorowskiego nk robiła, ty U 
ko pisała o  nim w  zamkniętym liście 
do pułk. Hałuiski, oraz o  nim 
wzmiankowała w zapGkach. Jedna­
kow oż już w śledztwie oskarżona 
przyznała się, że demmejowała Clio 
dorowskiego.

Na początku dzisiejszej rozpra­
w y zeznawał św. Kucharski, byty 
dozorca w domu oskarżonej. Oka­
zało się, że świadek nic .nie w ie­
dział o zajściach, w  sprawie któ­
rych powotała go obrona. Następnie 
odczytano kilka zeznań świadków 
w  śledztwie.

Św. Machniewicz, prof, gmr_, 
zdumiony był powołaniem go przez 
obronę, w związku ze sprawą Cho­
dorowskiego. Ponieważ świadek 
przeibywał w  Londynie w r. 1914— 
15, nie mógł .przeto udzielić oska­
rżonej wiadomości co  działo się w  
tym czasie we Lw owie.

Godzina 10.45: świadek zeznaje 
dalej.

cz|to s ę zajm ować inuemi sprr- 
wa ni.

Upłynęły dwa lata od  ow ego
w y ?a : iću i zapomniałem o  nim zu­
pełnie, gdy, bawiąc raz w San-Se- 
bastiano, ujrzałe n pewne.ro p o ­
ranku, na nowym  bulwarz- wzdłuż 
morza, hrabinę i jej towarzvsi kę.

W ieczorem  w  kas nie t r ;f zr ą- 
dził, że znalazłem się przy sh le., 
w pro t naprzeciwko hrabiny.

Zauważyłem nat;chńniast, że nie 
miała na sobie naszyjnika. G ra ła ; 
pewnem roztargnieniem i jedynie 
o drobne stawki. O  półn ocy  wre­
szcie ożywiła :ię  i poczęła  zaraz 
przegrywać. I wtedy znów poja­
wił się na jej twarzy ten sam wy­
raz. co niegdyś w Dea viłle: jak 
w  D :a u v  Ile powstawała, zmieniał?: 
kilkakrotni: m iej1 c , okazywała
wiel .ie r zdrażnienie i zdenerw o­
wanie. Ktoś obok  mnie zauważy} 
na to-

L a iy  Crockwell nie jest d.dś 
w ec/.ór dobrze usposobiona Fatrz- 
c e iia jej ręcq; gdy przegrywa, 
wj daje się, jakoby j&j paznokcie 
ch ca iy  drapać dywan

Hrabina była  w idocznie zde­
nerwowana, a dłon e jej były kur 
czow o zaeiśnię e, a ten szczrgó! 
zgadzał się tak dokładnie z uwa 
gą m ojego sąsiaśa, że nie mogłem 
się pow st zym ać, by go nie spytać: 

(IłokoACMnC nastapi,)



„uAZćTA LWOWiasŁA" z dom 7. Uhuka. 1JW3. 7

" ■ b W i j i  'łfe i w i t A W t f i  
U iL & ftiC -iA  * 4 i M i A R i s a o .

T. 235/22 5. W drożenie postępowania cel in u- 
znsnia za zmarłego. Mikołaj Bałaban, urodtony I ł  
czerwca 1682 w C.todaczkowie małym powiat T am o— 
pot i tam przynależny sla.iąc słynnie od  r 1913 przy 
i o pp. byt uczestnikiem wojny św iatow ej i brat udzia? 
w sierpniu 1914 r w walkach pod Tarnopolem  i Nark- 
iov.era co stwierdzono zeznaniami świadków Pawł. 
Inducrta i Wasyla iwan ckiego. Gdy zatem przyjąf, że 
zachodzą wym ogi do uznania go za zm arłego przeto 
■naraża się na prośbę o jca  jego Hawryły Baraban* po - 
stępowanie celem uznania zx zmarłego. W ydaje s-ę 

rzeto oglne wezwanie, aby udzielono sądow i lub ku­
ratorowi p. dr. Katynowi adw. w Tarnopolu, w iado­
mość o  pow yżej wymic-n ouyro M kołaja Bałab ma o 
ile t y e  wzywa się, aby przed niżej wymienionym są­
dem stawił się iuo w jnny , p )  ób  uwiadomił o życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę p o  nplywie 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu tego w G azecie L w o­
wskiej rozstrzygnie o wnio3ku

Sąd okręgowy oddzia V.
Tarnopol, dnia Ib -.tycznia 1923. 1801
T. 163/22 3. W drożenie postępowania celem u- 

■*nanla za zmarłego, Antoni Zagorski urodzony 16 maja 
le&ó w Loszniowie powiat Trem bowla i tani zim ie- 
szkały, pow ołany w czarie ogólnej mobilizacji do
wojska austriackiego opuścił w sierpniu 1914 r. sw oje 
m itjsce zamieszkania i jaxo żołnierz brał udział w 
wojnie światowej, a ostatnio w  październiku 1911 r. 
w bitwie pod Bu. kie n co  słw leriizono zeznanism  
św iadków  Jana Mactuds ;lego  , Jana a ylków . Od 
t go czasu uie daje osob ie  żadnego znaku życia. Gdyż 
Zatem przyjąć należy, że zachodzą wym ogi uznania 
za zmarłego przeto w draża się na prośbę jego tony 
Anny Zagórskiej postępt w a n e  celem uznania za 
zmarłego. Wydaje s ię  przeto ogólne wezwanie, aby
Udzielono' sądowi lub kuratorowi p, ćr. M enkesowi 
adw, w Tarnopolu, którego rów n oczesn e ustanaw a 
■ ię obrońcą w ęzła małżeńskiego wiadom ość o pow y­
żej wymienionym zaginionym. Antoniego Zagórsidego
0 ile żyje w zyw a się aby przed niżej wym en o  ym
sądem staw ił się, lub w inny sposób uwiadomił o ży­
ta u. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po upiyw ie ’ 6 
mics ęcy  od  dnia ogłoszenia edyktu tego w Gazecie 
Lwowskiej rozstrzygnie o wniosku.

Sąd okręgowy oddział V
Tarnopol, dnia 13 grudnia 1922, 180z
T. IV. 168/21 3. Za-ządzenie postępow ania ctlem 

udowodnienia śmierć-. Piotr Gazda mąż Anny, u rodzo­
ny 2 1  czerw ca 1878 w Strzeszynie i taiśże zam ie­
szkały, rolnik służył w wojsku austr. od 15 listopada 
1914 a osta.n e pismo jeg o  nosi datę lipiec -19 5 Od 
ow ego czasu w szelki słuch o nim zaginął. Gdy w obec 
tego jest praw dopodobne, że osoba  wymienlon po­
niosła śmierć, zarządza się na wniosek A niy Gazda 
w Strzeszynie postępowanie celem udow od .ien a jej 
śmierci, a zar zem  ogłasza się wezwanie, a z .b y  do 
e miesięcy od  dni3 og łoszen ia  edyktu sądowi u dzie lo ­
no wiadom ości o zagiaioa m. Po upływie tego terminu
1 po przeprowadzeniu d ow odów  sąd orzeknie o 
wniosku.

Sąd ekregow y Oddział IV.
Jasło, dnia 12  stycznia 1923. I ' - 1''
T. 96/22/3. Wdrożenie postępowania celem uzoć- 

tu» za zmarłego. Pictr J.izwa urodzony 16 lipca 18S7 
r orocku powiat SkaL.i i lam -zamieaikały, powołany u- 
w osnę 19 19  da wojska ukraińskiego co f :ąt się wraz 
ią annją za 7brucz i tairi miał umrzeć w grudniu 13 i 
w szpitalu w Źmerynce, co stwierdzono zaprzys ęionym- 
ę*rntuiiam; Marji Julwa, której opowiadał nieżyjący już 
świadek Mikołaj Barak, Gdy za'em przyjąć należy, 
zrehodą wymogi uznania g> za, zmarłego po myśli S 24 
ustjp :. u. c ., przeto wdraża się na prośbę jego żony 
AWji i.iw a  postępowanie celem uzniina za zmarłeg , 
Wyd ije się rzeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi tub kuratorowi dr. P..r; lemu, adwokatowi w Tar­
nopolu, którego równocześnie ustanawia się obrońcą wę­
zła małżeńskiego —  wiadomość o powyżej wymian o- 
nfm . Piotra Już . ę o ile żyje u żyw a  się, aby przed niże 
wym-en opym sadem &uw>r ■ ->- — 1

  — »■- *skie„“  rozstrzygnie o  wniossu.
Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, ‘-O listopada 1922.
1769

T. ’ 74 2- W  esy i Smak, syn Iwana urodzeń-. 
Lesi-tzi łki 4 maia 1*79. żołnierz austriacki, b ra ł 
udz ał w wojn e św iztow tł 4 od l91s brak o ni' 
wiadcmości- V, ci a a ą na yrośbę Naści Rekunyk po­
stępowanie celon u. uania go zmarłym, Wżjrwa ię, ri- 

eby uwiadomiono sąd albo kuratora Dr. Ma-gtrl:t>;: 
w Ćzortkowie o zagialońym, a po dai:i 15.
1923 sąd na pouoway wniosek rozstrzygnie o uzna­
niu za zm arłego- .

Sąd ok ręgow y Oddział IV- 
C zortków , dnfa 1 &- października 1922 . t fg j
T  f07/>2/l9. Wdrożeni: postępowanie ce em 

^ziania za zmarłego- Józef Markowski. syn Jan Ja- 
kóba i Redny ur. 2 1 / 2. 1886 w Rząśnie po:sklei osta- 
tn o we Lwowie . v -kra/ uqz a w  wojn ę
i ko żołnierz aust - p n y  ao o- P* » wedle przep-o- 
wadzonych doehodzeń z.-ginął na froncie rosyjskim  
w sierpnia 19l4. Możua zi-tcm przy ąć, )t  zajdą v- : - 
'•'mki ustawowego domniemauia śmier i pr myśli §  
24. i. 2 , a. c . wzgle o t l  3>- niarc 9 :8  Nr. 12? ,. 
»• ł* W obec tego a a  wniosek Barbary Marko^skąt

•wdraża si? postępowanie ceiesn j.:r -it ia  w u n ie  a i ne 
t  by a ż n ii- łą  a zw iązku rrtałg ń .k rg >  z a u a r i:jtA 
m Jii u 26- kw ietnia |9?2 m ied z- zagii.i -ny®  a w ni - 

firo a - c ;y n ia  >a rotw iązaBy- W-adcmośCi z s g in j^  
nyra na eżv  uczieJić sądowi a lb o  adw- Dr- Rom anow . 
Ateksar drow ijzo-A  i w e Lw ow ie, I-. tórfge, ustana ' : 
s :ę kuratorem oraz ot» ońcą wrętfa  :u , /żeńsk.ero* Z 
giaiouego w zyw a  j-ę abs- się ja if przed DJdpisaiiyn 
sąd sin ‘ o j!e ży je  !ub w  inny fpoób dał znać o  sobie 
W 6 miesiąc?- od dzia ogłoszen ia  tego zarząd Jonia. w. 
s c  ecie urzędow e, sąd na ponow ny w niosek w yaa  o- 
stateczre orzeczenie-

Sąd okręgow y cyw iiuv Oddział VII.
Lwów, dnia 16- lu tfg o  1923. 177
T- -0/2?"2. Jal.ó S z p a d o , syn Stmena, tirodzo - 

n '' M yszki v  R  bs; --ada 1865. zarobu.K, w yjecnał 
906 do k co a d y  a juk w yk a za ły  docR dzenia m a i 

w ma:cu Lw sy Garcon Minę- W draża ją c  n 
,;r,:śbę Stciana S pa-ko postępowań e celem ooow o- 
3n -:nia jego śm erc> w zyw a  się, - ż e - y  uw fadom ioic 
' .d  -ib  koratora iir- Widrffka w Ćzortkow ie o sa - 
g .i  nym- P »  dniu 15. s itrp iia  1923. sąd orzeknie o 
a niosku

Sąd OKręgewy Gdaział IV-
C zortków , dnia 9. lu tego l923. 1787
j .  2&o'd 74. EJvkt. Michał Piotrowsk'* S9 n Mar..

ii.;a  i R oza lj urodzony w' R ozuiatow ie dnia Ib s to ­
cznia 1377 rzym - |iu-f cżenior.y dniz 29 maja 190'J z 
ółagdał ei ą Szłupak zam- 1 iotrow ską, rolnik zamie- 
sz lta ty  w Ro n a '-w ie , n iał wedle zap -ćań  Magdaie- 
ay Piotrow skiej z d ia 6. Ji0 ; a 1918 umrzeć w szpi- 
ta:u ei dimicztiytu Nr -Jó. E tat V7S. Na prośoę żonv 
is o '-'.ugdaieny P iotrow skiej w draża s: ę postępow a­
nie ce em > _nania go za zm arłego i rozwiązania m ał­
żeństwa- W ydnje s ę  prze to ogólne y /ezw on it aby 
każdy ktoby miał o  ujm jaką w i dom ość a tak. e lego 
suneg , aby d f  o t m z i ć S .łowi Jnb obrońćy 
•wiazku ’ a t 'e ń sk ie g i Dr. Muszvflsk<emn do 6

( r/esciu) m e ęcy  iczkc od dmą og łoszen ia  tego e- 
jyktn w G ze h  L w ow sk i:;, ^ąd tuteiszy uj ponow ną 
-rośąę o izro po upływ ie i . g »  czasokresu w yd 
, tń te c .n ; orzerzcnic-

Sąd okręgow y Oddział IV
Stryj, ansa 28. stytzn ia  lS ‘23 179

U< R S Y . 1
\j. -iii. .zpa u o  ttrjcdna we Lwowie rozpisuje kot;- 

kur ,a  urugą posadę notarjusza w C ortkotrie i na 
op óin ioną posad-; notarju aa w TalBopotu, oraz nu 
ewentualnie oprćz i ć się mogące wskutek ot grciien a tych 
posad jr * -z  przeti esionia posady notarjusza, z terminem 
wnosz nin pod»ń do dnia 16 kwietnia b. r.

Lwów, dn a 2 marca i923. 1759 1— j

: r u R R T f i L i . I
1 ’. '7  /22. Blykt. Uchwałą sądu powiatoon-go w 

Otiynii z 26 czerwca 1922 L. 1 /22/4 pozbawiouo częścio­
wo własnowolności Bazylego Slusaroika, a to z jo w o d u  
inarno!xttW<t - a. Doradcą prawnym ustanowiono Ko.tia 
Cybija z Uhirnik.

Sąd powiatowy, Oddzi ł  11 
Ottynia, 19 l itego 1923 ' 1795
p. 170/21 Edy l. Ucha iłą rąlu  powiatowego w 

Htynii z 2 t-.-iźlzeruika 1922 L. 6/32 pozbawion-o ca ’- 
;.owicie w l-si oarolr.'śc. Jurka Nazarńka z powodu cho­
roby umysIoA-bj. Kuratorem usk'nowi ono Annę Nazaruk

Sod powialowy, Oddział 11.
Ottynia, i7 lutego 19:3. 1794
P. 169/22. Biyk'. Uchwałą sądu powiatowego w 

Oltynii z 17 p.rżJz-erni! u 1922 L. 7/22 pozbaw icao c a - 
k -wicie własnowolności Lukiena Szczerbina z powodu 
aeudolności um słowwj. Kuratorem ust now.ono Rozal.ę 
Hundisk.

i a-l powiatowy, Oddział 11.
O tynia, 17 lutlgo 192 ’.. 1793

śc '4*-2?€rtlT E  O S W i n S K C S S N l R . I
C. 1. 78/23. E ly..l. S rona powodowa Andtucb 

/.w ir wniósł;, skargę przeciw Stronie pozwanej Fedko 
Saściuk o  185 doi. amer. do L. cz. C, 1 . 78/23/1. Audjen- 
C> do ustnej rozprawy została wyznaczana na 18 marca 
523 godz. 8 przed poł. w tym nąazie biuro nr. 7. Po- 
ńewai miejsce pobyiu atrouy pozwanej jest niezuan , 
uslanawia się dr. Jaegetidorfa, »4»o .;aU . w Mikulińcac. 
kuratorem, który ja  będzie zastępował na jej koazt in ie - 
■ji-zpiecz ?ń»two doiąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
me ustanowi pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział I.
M kuLnce, 5 lutego 1923. 179::
C. 1. 696/22/1. Etyki. Strona powodowa Abraham 

•iarhci Schneider w aioił i skargę pr-eciw  n r rai* pozwa- 
!'■;/ n r  Objętej masie spadkowej ng. bł. o, Blimie Scb ei- 
ler o uznanie własności pb. >23/7 t, Ź irawnie. Andjen- 
ja do ustnej rozprawy został wyzuaczrna naSOm.irca 

1923 o godz. 9 rano w tym sądzie. Ponieważ m-aaa spad­
kowa po bł p. Blimie Schneider nie jest '’ h jęłłi usta­
nawia się dr. Józefa Haeadla, adwokata wŻarawm e ku- 

t orem, który ją b ;4zie  zastępował na je j koszt i nie- 
ÓB/p eczeństwo dotąd, ćopófci oświadczeni spadbokiercy 
a i: ustanowią pełnomocnika.

Sąd f oriatow y, Oddział I.
Żurawuo, dnia 16 lutego 1923. 1796
Cg. I. 60/23. Łdykt. Przeciw Janowi Waiitncbowi 

i s fó ln , któiego miejsce pobytu Jest nieznane, wn>e»io- 
iy - o -.ł do sądu okręgowesro w Tarnowie przez Hea- 

ryka Want ucha poz w o 36.700 Mk. spn. Ha podstaw o

pozwu wyznac/.ona zo tuła zua e ic  ■ n u. .e:. 8 iuarca 
1923 gedz. 9 pr ed po.udnieui w bi r >■ nr 18 1. piętro. 
Ceteza strzettiua praw ustanawia ti; dr. Mitbała Ska- 

■ aAskiego, adwokata w Tarnowie t-itr.. t.u ©U) Tentu ku- 
.iwr zastępy w:,ć będzie pozwanego .v rze:zou.'j sprawit 

in  koszt i niebezploczeńsiwo, duo iii en w i « . i e  się 
u-, zgłosi l-rb pełnomocnika nie zam anuj«.

Sąd okrę-gowy, Oddział 1.
Tarnów, 15 lutego 1923. 180’>
Vr 5631/21/21, Ogłoszenie, iz k Flas h kupie., 

Udziel J> 1 Motzels, obaj w Bełzif, zora li skazan i wy­
rokiem lwowskiego sądu okręgowego karnego Vr. 5861/. l 
z.ł l e jw ę  iyurncś: ową pierwszy na trzytygodc o « y hci 
»iy. *rjazt i grzywną 3()(k)0 M c, zat drugi na 7-dniow / 
śc rły areszt i grzywnę 7006 Mk.

Sąd okręgcwy karny, Oddział Yi.
Lwów, 28 lutego 1923. !7 7 i
Cg. I. d. 1943/22. Edykt. Struna powodowa J ;kib 

Keller wniósł skargę przeciw atronie pozwanej Henryko­
wi Hammerowi o 7.>OOOMk. Cg. I. d. 19 + J/22. Audiencja 
io ustnej rom rawy ortału wyzitaczoua na 14 marca 
1923 god-. 11 36 przed połuuiem w tym sądzie biuro nr. 
82 ul. Sądowa 7. lii. p. Ponieważ miejsce potytu strony 
pozwanej jest n eznane, ustanawia -j.ę dr. Liebermnia, 
adw. we Lwowie kuratorem, k/óry tą będzie zasteyoweł 
na je j koszt i niebezp eciedstwo dotąd, dopóki cna san-e 
etę nie stawi i nie ustanowi pałnom cnika 

Sąd okręgow-.- cyw., Oddział t.
Lwów, 4 lutego 1923. j 77-*

n e m v

F.r •. 576 > . 1. 4 » i . Wykreśl ti.- firmy. D i t.
2 t l-znia 1  63 wyk e 1 mi o w rejestrze wc-kut k o , - 1 

i c a i U...szego prow .u zen ia  przcosięb  orstwa fi u-y 
A Sciiwaiienfitd w T  r a c * i :  p*-zez s; ó/kę akcyjną:
„A. Sch.vane-.frh ', M złop cis  a r . fn c i j -  f ib yks w y -
• obów  s pirytu o w ,c h  i chem iczny.it, f .b  ytc* c  tn i 
tnio u y ś k  i akc i a w  T  -nov» e* Siedzioa i rur.:
■ ar ó . / .  . izm fenie f .m y: Rai ner ja - p ity -J Ą , fabryka 

.umu, likioiów , octu i mtoću A Sciiw m enfcla w  T  a ­
nowie. 1

Sąd okręgow y, Oddziat IV.
T am ó r, dnia 13 stycznia 1923. 1758 1—3
Firm. 1165 Kg. C. VI. z75. Wpis firmy sfołtoowej. 

Do rejestru a pisano da a 28 września ;9 2 i. ciec oba  fa ­
my: Lwów. h r .mienie firmy: „M sU 1*, tabryka mat drz£- 
v,n/rh, spółka z ogran cz. odpowietlz. we Lwowie. Cza*, 
Uwaciu spółki: nieograniczony. Tl z diułct j.-rzzduięB.o:-
s t w a :  wyrób mat drzewnych i zattosowanie lycbżt do
budownictwa i innych gał/zi bnicznych; 2. wytwarza­
nie artykułów Lndowlauych przy zastosowaniu wyrobów 
z odpadków drzewnych i konstrukcji ścian, u/aa budowli 
matowych; 3. kupno i sprzedaż powyższych maUrjałów. 
Wysokość kapituła zakładowego: dwa miliony Mk. wpła­
cony W całości. Zawiadowcy: iriż. Karol .Ma:halski, 2.
Wiad-or Dąbrowski, Zastęp:y zawiadowców: mi. Hadóif: 
Kwak we Lwowie 1 4. Ferdynand Horuung we Lwowie. 
Podpiś firmy n<ebfpuje w ten sposób, że pod ręcznio 
wyprsauem, w vdrakowu.it-m lub zapomocą atampiiii wy- 
cituiąteni brzmieniom firmy umieszczą swe podpisy łą ­
cznie ob ij ZŁa auowcy, iub jeJsn zawmduwca i z tetępca 
zawiadowcy, w zilędli* jeden za r  a iowch i prok rzyst* 
o ile prokura ust m ówioną zostania. Hóaza; apółzi: upół- 
ka opiera się na kost! akcie spółki zdz ałanym w formie 
iktu notarialnego » daty 20 iutego 1922 1. rep. 48.901.

8ąd eiręgow y cyw. jako Wtudiowy, Oddzia? IV. 
Lwów, 22 w.-Łeśni* 191:2. 1782
F:rm, 192 2 i C. V. 440. Wpis do rejestru h n '1«- 

wego firmy Apó»ioyvej. Do rejeolru oddział C. wcLignięlo 
c o  nas ępuje: .w-dziba Lrm y: Kraków. Brzmienie'firmw
nZ emiań.-fca S ,ó jka  handlowa — spółka z ogr. . dpow.a. 
Przedmiot przedsięb otstws: a) kupno i sprzedaż wszel-

"Cu produktów roiniczyth, sprzętów i maszyn, oraz 
wugóle artykułów potrzibuych d i prowadzenia gospo­
darstw rolnych i leśnych, ak lTeBłłni j przedraioió ar co- 
u_iern»*o użytku, potrzebnych bądź dla właścicieli tych, 
gospodarstw, bądź dla osób u n ch zajętych; i )  pro.ra­
dzenie na własny rachunek lub na rucbunei esob trze­
cich w»ze'kich interesów doty  ̂ 'zących gl spooarstw roi- 

’ fi'y«h i leśnych. Fo ras snótki: Spółka * ogrtuziezon* od- 
powif dziahżością w myś usta.. y z C nta’ ra <506 Dz. p. p, 
nr. 58 nń zasadzie k nirsktu z daty Kranów 9 styrznie 
1923 f . R. 81.200. Czas trw>aia spółl nieograniczony. 
Kapitał zakładowy: 5u,000.000 Mk. piacure gotówką. Za- 
wiadowstwo: Zarząd s. ółki składa się najmu i ej z dwócb 
zawiadowców, z którycb jednego wyznaczy Bank ziemian 
g. Ą. we Lwowie 0 j| dq jł w Krakowie i ie  pierwezem 
zawiadowcami zoat 1 uc1 anowleni dr. Zygmunt Chmie­
lewski i or Aleks-mier Pec, obaj w Kruków.e ul. św. 
Jana 3. Podpis f rmy: następu je w ten spo ób, że pod 
nap saną lub wydrukowaną, nztl. wyciśniętą sta i mlią 
-.HSWy firmy SpÓki z-.uieiz za zbiorewe podpisy oba, za­
wiadowcy lub jeden zaw ialow ca i prukurzysta, len cala­
mi z dodatkiem wskazującym na prokitrę. l a !a nadzór 
cza skł&aa się najw yź- z 12  człon! 8w. Ogłoszenia: ii 
3iim : pokcońymi. Dzi ń wpfra: 3 lutego 1923.

Bad okręgowy jak r: handl., Oddział li.
K rak jkv ,  3 lutego l jj| 8 . 74 .

Firm,/ 1070/22. Wpis do rejestru liandlowego firm 
pojedyńczvrch. Wpisano do rejestru dnia U . lipca 192? 
Brzmienie firmy; Elische Abrahamowicr. Siedziba fir­
m y: Rzeszów. Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel wi-
•i w  .arako c y v i . . . z  , .: i * * . iua.. i-u .*  • 1
.ehe Abrahan- ■■ i ■ ••• - ' v •" ą .ł.

Sąd okręgowy, Oddział 
Rzeszów, dnia 8. lipca 1922. V. 1578

Fiim lob 24. \j. n 1 a. ,.;n any i dodatki om - 
•«acs sie do wt;f .inreh jut w  re iesfrre  h*ftdlów\ńi 

fi rn kupców  pO'ed nezych i s'po‘ eV- Do rei^sffii d- 
dział B w ciągn iąto  cr> rpstęi i je :  fi effzil-a flrm yK 
kós.- B z.a enie f ir m y : Polskie fjh ryk i ttiaszyn i W a - 
godów  L- Z  eJenlewski S- A- Na m >cy n ch w ały  W " '- ' 
p egó  ?grpm ądzcn a akcjonarju izy  tejże Spćlki odbv-



„GAZETA L W u W S K A ” i  dnia 7. marca 1923.

t e g w  K: akov.fr ću fa  5/X l 1921 i postanow ień  M ni- 
[ r td w  hind.u  z cm rd  u oraz ska bo z ónia '43 ó 
|92l Sn O. .07 z i ia 0/7 ’ 9~1 J_. 768 Sp- O. Sp a- 

:v a  193, z nia 15/2 1922 S O. Sp aw a 1S8 z da a 
■26/1 19_-2 Sp. O* 24 5 sprtw a N 91 o ra - ucir.caL 
, W a 'n :so  Zgrom ac!z;t :a z d ia 16 7 1 9 1 . Kap: al te.'źe 
S-|ćlk w /n  s ią  y dotąd l ! , 0 ' e 00 M k -. o k w o t  
56,00 ,,0 :0  Mk • czyli dr kw oty  57,20 > '..0> Wica. p d- 
w yższoiiy  zosta ’ , a to drogą emiOi 490.oCo sztuk akc 

.i i ' ck a z ic i.ia  cp ; w alących, no:niualoej w artości p 
140 Mkp Z -ra.-.ecn zm caiono §  7 i 12 it itu tu  Dzieli 

■wpisi : 0. s cznia i . 23.
Sąd ók ę g i.v y  :. handlow y Odd iaf II- 

Kraków, i.nia 29. s: c  r:ii f7ą
Firm. 108/23. Q. V. 4 2 W pfs do rejestru h n 

, ć l iw e g j  firmy soó kow rj D> r ■-i c ; ru ddz- C  w G ą- 
git ę! : S icńzita ii m : B csko. Bfi.iieuie firm y : 
Ch .eś.i.tanska sp ółk a  p rzem y słow a  haudi >wa Spól 

!z og anicz^uą po ęką. Prze m t przed ięb ior .tw a : 
p o ad renie hanJlu hurtownego i drobir.stkow  g 

(CZjl kupno i spr edsż tow arów  m iu z a n , ch, a »  
szęzegó naści k o r /e  mych, pap ierow ych , g t la o łe r y - 
n y ;h , cukr » s o f ,  « * f  y , sp ity ‘ u u do pa enia • papc­
iów  w yskokiw yc.fi w zamk ę y:'n  naczyniach, i k 
i ie nn.ei pod lim aw nie się inn .ch  pokrew ny, h i nie 
re ó w  ba' d;o\> y  h i prze .115 sL w y e h  oraz popierani 
poJbnyih  prz. d-.Rb c rs łw , Forma s p ó f r :  Spółka 
ograniczoną o pow iedz a f.ioś ii Ko .tra-ct z d tv 
B zesko 30 gruda a 19^2 L- r. 2lfiS Kapitał za k ła d o ­
w y  3i,OjOcOO Mkp z .o ż o r y  w  gotów ce  Zawiado* 
n c  mi ustancv, r n  : Jul aa B> rowsjti, R cd o lf Mank 
w Brzesku i Jakćb C h r -ą iz cz  w Dę ni.. Rada N d- 
zorcra sk ada s ę  z 7-m i cz o-ikćw. C z is  t »;■ n . 

^spółki n io g .a  i z tny. P ;d  is f ;nys ' cd w yciśn  ętsv. 
s a m p i i i  br*m eniem iirm y podpis dwu zaw .adow cd*- 
łą czn ie , lub jednego za w ia dow cy  łą  - ni - z prekurzy- 
s’ ą w  z e ustanoY, ieui.i pral.tL z y it  y Dzień w pisu 
13. lutciro 19/3.

Sąd ok ręgow y  i- Handlowy Oddział II.
Kraków', dnia 7. lutego 1923- l ? ł
F rm- 14 3  33. c  V. 437. W pis do r e n, 

handiow ć o f rmy S ' 'ó  kow e'- D> rMes! u OJ- 
d ia i C w c ą a n ę : > co Da *ępu e : S i - d l a  i b zn ,e* 
r.i f m y: T w a rzy s tw o  obrotow e a a  im ooita i ek - 
p r u sp ó łk a  z ogrnn cz  ną odpow  edzialnościa w 
Krakowie- F*/.edci ot prze s ęb iorsw s: handel p 1 ki* 
mi i zagrauicz .ymi t o r a  ami w Po sc i zagranicą 
na w i s " i c  raci! inek lub na z c . n i j o t ó '  trzeci :b. di 
zw czu  d '  P  ' sxi zagra i;/,n v ,h  tow arów  i w yw ozu  I 
za granice o w a :6 v  i w  robów  przęm y .łu  k rfi w ; - j  
jo .  la ł  .dan-a i prowadzenia p m ls i o tw  U»•»-1

d ow ych  i przem ysł w ycn , w  szczególn ość gó nlczych 
i d z ;  n ycii; cc em prowadzę Ja s w ic h  im ere 6 • 
s iólka ma praw o ct?-is ać cddzi -ly  i:in a i njzr, u v 
F'rrna sp łk  : Spd ka z ograniczo ą < dpovt i idzia.n - 
. i  ’ na zasadzi z u taw y z 9. t r a c i  1f 05 roku N- 5.

P p. Ko.it ra t t p ó i l i  z dat K aków  dn a 22. s 
c .  i i  19 3 r k j  L- rep 7• 6 4- Czas t~v.ania *pó k 
n ie .y  aoicz ny Kapitał zakred -w y spółki wya.j-.i 
000 G00 M :p, oblę y w ca.'ości p rzez spóiaików  w a ła *  

ony w  set w ce . Zawiadowcam i spóiki ; :ą }S :»  isłav 
jrjfck- w  Zyznow ie r- ? t  zyźó  v  i t eon 'p l 'rer v 

Kraków e ul- Ka etek L- 4 podu- fi n ;>: Firmę spr - 
c  podp suią z rw ladow ęy ko ektywM a w t n spo ó . 
że pod wypisanem orzez kostok )iw iek w ydra ow are 
ub stamp l ą * y c i  n r e m  brzni emern firm y sp óik i u- 
r.ieszczą dwaj zaw i:-dow cy  sw o  e podpisv. Vv’ I a z . 

ustam  :.lenia % rok u rzys .ów  f mę s ;ó /ń i  p r.pisywał 
oedą także ko ea iyw n ie  iede i zaw iadow ca i proku* 
zysta . Dzień wpisu i-  lu tego  ly.

cą I o.cr? cowy j.
in a .7

pandiowy Cd
Sty .;1 n a Ru.-:.

ał ! I.
1 740Kruk6 ,

Firm. 10/23. Spół. 43. Sąd okręgow y w  Sanoku 
jako Sąd handlowy Oddziat IV. zarządza uchwalę 
z dnia 3. lutego 1923 następujący wpis w rejestrze 
współdzielili pod liczbą kolejną współdzielili. 1) Firma 
i siedziba w spółdzielni: Spółdzielnia nauczycielstwa
szkół powszechnych w- Sanoku z odpowiedzialnością 
tylko deklarowanymi udziałami; 2) Przedmiot przed­
siębiorstwa oraz ograniczenia co do zawierania inte­
resów z nieczłonkcmi. Prowadzenie zakładów handlo­
wych, w ytw órczych j kulturalnych, a w szczególności 
zakupno, przeróbka i produkcja artykułów gospodar­
stwa dom owego, sprzedaż tychże; 2$ nabywanie 1 
dzierżawa realności; 3) operacje w kładkow o-eszczęd- 
nościow e; 4) zakładanie czytelń, bibliotek, urządzanie 
kursów itd. Walne zgromadzenie członków może ze- 

wolić na sprzedaż tow arów  także i nieczłonkom. 
4) Czas trwania współdzielni, jeżeli ją założono na 
czas ograniczony, nieograniczony; 5) Oznaczenie ro­
dzaju i zakresu odpowiedzialności: odpowiedzialność
tylko deklarowanymi udziałami; 6) W ysokość udziału, 
wpłat ua udział i czas ,ich  dokonywania 10.000 mk.,  
z tego 2/10 płaure przy z g ło jt o iu . Całkowity udział 
płatny w ciągu roku od zg h ^ w iia ; 7) Liczba czhni- 
ków  zarządu, tudzież ograniczenia uprawnień zarządu 
i postanowienia o  zastępcach. Trzech członków i' 2 
zastępców, statut nie zawiera ograniczeń żadnych dia 
zarządu nie ma postanowienia o zastępcach; 8) Pismo 
przeznaczone d o ‘ ogłoszeń współdzielni „Gazeta L w ow ­

ska"; 9) Rok abrechunkowy, jeżeli si? nie różni d  
roku kalendarzowego, kalendarzowy: 10 ) Imiona i na‘ | 
zwiska pierwszych członków współdziel-ni: Zofja Cha­
rze wska, Michał Śliwiński, Stanisław Konik, nauczy' 
ciele w Sanoku. —  W pisy te zarządzono w skutej 
zmiany statutu celem uzgodnienia go z ustawa 9 
współdzielili ach.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Sanok, dnia 3. lutego 1923. 1573 \
Firm. 1499. Rg. A. II. 292. Zmiany do wpisane!, 

jawnej spółki handlowej. Do rejestru handlowego wpi­
sano dnia 16. grudnia 1920. Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Dom bankowy i kantor wymiany
Herold Józef i Ska. Następujące zmiany; Firma będzie 
odtąd opiew ać: Dom bankowy i kantor wymiany He­
rold, Rudy i Ska. Spólr.icy uprawnieni do zastępstwa! 
Józef Herold, Emanuel Rudy i Aleksander Girtentag. 
Podpis firmy: Pod brzmieniem firtny umieści swói
podpis jeden z pow yższych spólruków.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV. 
L w ów , dnia 16. grudnia 1920. 1623
Firm. 1019/22. Rg. A. 448. Wpfs do rejestru han­

dlow ego firm pojedynczych. Wpisano do rejestru dnia 
3. lipea 1922. Brzmienie firmy; W ładysław Murjiociń- 
ski. Siedziba firmy: Rzeszów. Przedmiot przedsię­

b iors tw a : Masafstwo, Posiadacz firmy: .Władysław
Murkocinski w Rzeszowie.

Sąd okTęgowy. Oddział V.
Rzeszów, dnia I. lipca 1922. 1580
Firm. 1055/22. Rg. A. 450. Wpis eto rejestru han­

dlow ego firm pojedynczych. Wpisano do reiestru dnia 
11. lipca 1922. Brzmienie firmy: Miinz i Spitz. Siedzi­
ba firmy: Rzeszów. Przedmiot przedsiębiorstwa: Han­
del skór. Posiadacz firmy: Pinkas Miinz i Pmkas
Salomon Spitz, kupcy w Rzeszowie.

Sąd okręgow y. Oddział V.
Rzeszów, dnia 8. Lipca 1922. 1575

Zarząd W A R S Z A W S K I E J  S P Ó Ł K I  A K C Y JN E J  
B l B t ł W Y  P A K O iY O Z d W  

zap: a iz -1 P  T . A k c ie  ar i uszów  na _ -A D Z W Y C Z A  JN F  
W A LN E-  7 G R O M A D Z E N IE , k tóre odbędzie się w  W a i-  
szaw i v  czw arte ': do i* 22 m arca 1923 o godz 5 tej 
popet. w  1 ikalu Po lsk ieg o  Ban k u  P rz  m yś low ego , ulica 

Sen a  o ;k . i  42.
Po rząd  k  obrad i w a ru n k i gt. t  tow e w z ię c ia  udz atu 

w  tem W a l ie m  Zgrom adzeniu cgtoszoze w  m yś l pa- 
tan ow i-ó  Statutu  w  M onitorze Po lak im  Nr. 47 z dnia 

27 lu trgo  1923 i K u r j . r r c  W  rszaw sk im . :S 08

Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej
Lesienicka

Fabr. Drożdży Prasowanych i Spirytusu
Ska Akc. WE LWOWIE. .

pod.ije do wi^d'. m ości, że na m ocy uchw ały Nądzwycznjneg 
W alnego Zgrom adzenia akcjonar uszów z dnia 1S ; aźJziernika 
1922 r.f oraz zezw olen a M n stra Przem ysłu i Handlu i Mini dra 
Sk rbu z J3-go iulego 1S23 roku, o r o s z o n e g o  w .M onitorze 
P olik im " z dnia 2 i lutego 1923 r. Nr. 43 odw yisza  się kapi­
tał a c. jny Spółki o ma" k roisk 'oh  100,000.000 (Sto Miłjonow) 
t j da marek p ls /Ich  2 00ć 09.000 (D w ieści3 Miljonów) diogą 
drugiej em is jijloo .0 0 0  iS to T js ią cy ) sz uk now ych na ok azi:ie  a 
o ; ie'wającycli w  gotow  źaie pełno w płaconych akcji nominalnej 
wart ści po Mkp 1030 (T ysią c ) każda, nar,as;ępiijących warunk. ch:

1) Flerwszeńslwo tlo nabęclt akcji drugiej emisji służy właścicielom akcji 
pierwszej emisji w stosunku jednej akcji drugiej emisji na każdą akcj? pierw­
szej emisjb

2) Cena emisyjna akcji drugiej emls’i dla dawnych akcjonariusz ■?, 
kłórzy skorzysta ą z prawa poboru, oznacza sie na m ac* polskich 4 006 
(Czteiy Tysiące), z których marek polskich 1000 (Tysiąc) przeznacza się na 
kapitał zakładowy, zaś resztę po pokryciu kosztów z emis ą nowych akcji pc- 
łączonycg na fundusz rezerwowy

3) Tarnin do wykonania prawa poboru dla dawnych akcjonariuszy ozn 
cza s'ę ra 30 dni, licząc od dnia następującego po ogłoszenia niniejszej sufc- 
s kry bej' w „Monitorze Polskim'*.

4) W tymże terminie winni cl akcjonarjusze wpłacić pełną cenę 
emisy ną

6) Pod w ględem praw, prr.ysługjjących rkcjonarjuszom, akcje drugiej 
emisji będą zrównane z akcjami pierwszej emisji i uczestniczyć będą w dywi­
dendzie od dnia 1 s yczKa 1923 r

6) Kurs emi.yj.iy dla akcji drugiej emisji, na kfśre dotychczasowi akrjo- 
nar usze nie wykanaja prawa poboru, us aia się również na mare : polskich 4000 
łez ery Dślące) za każdą sztukę, a repartycję tychże uskuteczni f^ada Zaw a- 
dowcze » ’ dle swego uznania

7, Zg?osz;n a praoa0oboru przez dawnych akc;onarjuszy niemniej też 
subskrybeję prz z nie akcjonarj isz? o-az -opłatę ceny emisyjnej przyjmować 
będzie Bank £) skontowy War zawski O dział w: Lwowie, ul. 3-go TTla;a Hr- 14.

8) Suhskrybcja kończo się dnia 21 marca b ..

R&da Zaw iadow cza Spółki akcyjnej 
„Lesienicka fabr. drożdży prasow. i spiłytusu

1, 83 Ska akcyjna we Lwowie.

^kcjoharjusjów

7

i

. .  L filtr9 , a i f y  l l f f i

odbędzie się w poniedziałek 26 marca 1923 r. 
o godzinie 5-tej pcpoLdniu w iokalu Spółki 

we łwowie uS. Fredry 9, 
z następującym porządStiem dziennym :

1) Zatwłei dsenie spraw ozda ia rocznego Pady Nadzor­
czej, oraz ramknięcia rad l int owego i bilansu za r.t922.

2) Udzieleń e ab  .oiuiorjuin po syysłuclianiu spraw ozdania
rewizorów rachunkowych.

3) U .h w ała  w przedmiocie użycia czystego zysku i do­
nacji fundus ów  -ezerw ow ych.

4) W y b  r 3 ch członków Rady Nadzorczej na okres 3 letni.
5) Zatwierdzenie kooptacjr- cztorsha Rady Nadzorczej.
6) W y b jr  3 rh rewizorów racSiuni.owych i 3-ch zastępców

? a rok 1923
7) Ustanowienie rocznego wynsgredzenta dla czfonków  

Rady NodrOiczej I Komisji Rev/izyjnej za ich 
czynności w roku 1922.

S) U stanow LnFew ynagroćzenia Rady N adzorczej nar.1923.
9) W yzn aczę ie w ynagrodzenia dla Ki m isji rew izyjne:

na rok 1923.
10) Powiększenie kapitału akcyjnego I połączonej z tem

powiększeniem  zmiany stafutu
PP. Akcionarjusie chcący wziąć u d zie l w powyższem Zgro- 

madzeiiu W aincm , winni złożyć swoje Rkcje w raz z kuponami u -j-  
póiniej cnia J8 m a fia  1923 we Lwuafe w Kas e Spółki lub w kacie 
iłiemskiegu Banku Kredytowego we Lwowie

A k cjon a rju sz : niogą prav/o glosowania ua Zgromadzeniach 
W a ln y  li '>ykonyw. ć ulbo osobiście ali>o przez pełnom ocnictwo  
pisemne.

Pos acianle 25 akcji d a ^  praw o do 1 głosn  na Zgromadzeniu
W alnem .

W e Lwowie, dnia i. marca 1923. RAD A NADZORCZA.

Prenumerata baz odnoszenia miesięcznie 10.500 mp., z  odnoszeniem lub pocztą miesięczne 12.000 tup., za gran icą  14.000 mp. —  Redakcja czyn­
na od  g. 8 rano do 2 po>pol., z wyjątkiem niedziel i świat. — Redaktor nacz. prze jmuje od g. 1—2 popoł. — Listów niefraniłowanych nalożyce

nie przyknujc się. — Rękopisów Redakcja i Administracja nie zwracają. — Konto Poczt. Kasy O. 141.690.

Redaktor odpowiedziały: JERZY KONARSKI N a ie Ż y tO Ś Ć  pOCZtOW ą O p ł a c o n o  r y c z a ł t e m .  Drulcamia Polska, Lw ów , ul. Cborążczyzrw 31.


